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POZNAŃ, 1 marca.
Mowa hr. Bismarcka, miana w parlamencie półno- 

ego Związku niemieckiego w przedmiocie przyszłego
2» wyłączenia W. Księstwa Badeńskiego do tegoż Zwią- 

7e'tt, którćj treść swego czasu podaliśmy a z którćj wy- 
e8°tjwa, że p. Bismarck kwestyą tę uważa za czysto 

¡wnętrzną niemiecką, zrobiła w całćj prasie europejskiej 
stf.jn większe wrażenie, iż z oświadczenia tego się poka- 
po-jje, że od roku 1866 do dzisiejszej chwili, stósunki 
ze-nędzy Francyą a Prusami właściwie wcale się nie 

pieniły, że z pozoru przyjacielskie, są w gruncie bar-
— [o wytężone, skoro Prusy zdają się nic sobie nie ro- 
°- ć z granicy Menu, którą Francya, za pośrednictwem 
5kktatu pragskiego ich panowaniu zakreśliła. Co wa- 
eJiejsza, możnaby prawie przypuszczać, że hr. Bismarck 
oraża starcie między Francyą i Prusami jako nieuni-

nonę w bliższśj lub dalszćj przyszłości a podejrzywa- 
c gabinet tuileryjski, iż szuka tego starcia na ianćm

— ilu niż w sprawach niemieckich, sam rozmyślnie wy- 
wa te sprawy, aby w razie nieuniknionej wojny, mieć

, . ■zynajmnićj całe Niemcy za sobą.
1] Z dzienników półurzędowych francuskich niebawem 
J oznamy, czy gabinet tuileryjski przyjmie wyzwanie na 
fclim polu. Wolno jednak powątpiewać, gdyż dotychczas 
]• olityka rządu cesarskiego stale unikała mięszauia się
3 sprawy wewnętrzne Niemiec i tylko stała na straży

'aktatów przeciw jawnemu ich pogwałceniu. W prze- 
__ onaniu tćm utwierdza nas ostatni artykuł Monitora, 

tóry jest teraz pólurzędowym organem nowego mini- 
ieryum we Francyi. Dziennik ten w artykule „Fran- 
ya i Niemcy,“ tak określa przyszłą postawę gabi-
etu tuileryjskiego względem spraw niemieckich:

„Rząd francuski przyznaje Niemcom prawo do rzą-
zenia się u siebie, jak się im spodoba; ale właśnie dla 
ego, że im to prawo przyznaje, żąda ścisłego wykona­
ła traktatu pragskiego. Pełna szacunku dla tego 

gjjraktatu, zapewniającego Niemcom południowym byt 
narodowy niezależny, Fraucya zachowuje postawę 
jak najoględniejszą; obstaje atoli przy tćm, żeby tę samą 
oględność okazywały wszystkie inne mocarstwa, i jeśli 

)dB*warya nie chee się poddać poi panowanie pruskie, 
ę-jest rzeczą oczywistą, iż Francya nie przyzna Prusom 
,, irawa do uezyuienia tego przemocą. To samo da się 

■* mwiedzieć o Szlezwiku, gdzie nie liczna ale mężna lu­
dność oczekuje wykonania zawarowań traktatu prag- 

| fckiego. Prusy, których król przywięzuje tak wielką wa- 
gę do danego przez monarcl ów słowa, dadzą niewątpli­
wą i szacowną rękojmią pokoju, gdy nie będą w nie- 

_ 'ikończoność przewlekały rozwiązania tćj kwestyi. Fran- 
dejcya pierwsza im tego powinszuje. Jest to pod wzglę- 
’■Idem naszych stósuuków z Niemcami, polityka bardzo ja-

sna oparta na traktatach i dobrowolnie nie szukająca . 
zatargów z Niemcami. Nie wahamy się dalój posunąć 
i twierdzić, iż możniby nawet dobre stósunki z Prusami 
w następujący sposób utrwalić. Każdemu wiadomo, . 
rząd cesarski ma zamiar zmniejszyć ciężary militat 
Francyi. Rząd francuski —- jak tego dowodem j 
zmniejszenie koutyngensu rocznego i inne podobne r 
porządzenia — szczerze pragnie pokoju, który teraz 
pod rękojmią odpowiedzialnego ministeryum. Dla cz > 
Prusy nie dadzą także rękojmi usposobień pokojowy 
Zi ośmnaście miesięcy upływa termin militarnego u 
du, na mocy którego Niemcy północne obowiązały się 
starczać Prusom kontyngens roczny 1 od 100 ludn- 
Caeiau-Prusy nie chcą się zgodzić na zmniejszenie 
kontyngensu? Przecie współzwiązkowe państwa chę 
by się na taką propozycyą zgodziły! Potrzebujemy/ 
dawać, jak podobne rozporządzenie umocniłoby zam 
do pokoju i utrwaliło dobre stósunki między Fra;- 
i Niemcami?“

Z artykułu powyższego zdawałoby się wypl ■ 
duść jasuo, że program przyszlćj polityki Francyi w 
dem Prus ocierać się będzie na trzech warunkach 
szanowauiu linii Menu, oddaniu Danii północnegoSzlez <: ? 
i rozbrojeniu północnego Zwiąsku. Jeśli takim jest i . 
czywiście program pana Daru, wątpić należy, by Brusy 
nań kiedykolwiek przystały.
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Panslawizm i Wszechsłowiauszczyziia.•

Pod powyższym tytułem wyszła przed kilku 
dniami w Brodnicy, w Prusach Zachodnich, bro­
szura rozbierająca moralną, polityczną i dziejową 
różnicę między pojęciem Panslawizmu a poję­
ciem Wszechsłowiańszyzny, tudzież znacze­
nie europejskie ludności polskiej, znajdująećj się po 
za granicami moskiewskiego panowania. Bezimienny 
autor uważa Panslawizm za ideę niebezpieczną 
dla postępu i wolności europejskiśj, za wyraz 
egoistycznój, ambitnej i despotyczućj centralizacyi, 
za środek podjęty obecnie przez Moskwę dla sze­
rzenia zdobyczy i panowania. Wszechsłowiań- 
szczyzna natomiast jest według niego ideą fede- 
racyi słowiańskiój, protestem przeciw centralis­
tycznemu panslawizmowi, zasługującym na uznanie 
i poparcie ze strony prawdziwego postępu i libe­
ralizmu europejskiego. Panslawizm powstał 
według historycznego wywodu autora ze współki 
schizmy religijnej, przeciw którćj próby Unii flo­
renckiej i brzeskićj okazały się mało-skutecznemi, 
z despotyzmem spółeczno-politycznym carów Moskwy. 
Idea Wszechsłowiańszczyzny za to znajdo­
wała i znajduje najcharakterystyczniejszy swój wy­
raz w Polsce, w Czechach, w młodych społeczno­
ściach słowiańskich wreszcie, wyrastających na 
półwyspie bałkańskim a na podstawie federacyjnej. 
Zachód a przedewszystkiem Niemcy mięszały i mię- 
szają dotąd oba pojęcia, nie chcą w słusznych

uzasadnionych dążeniach Wszechsłowiań- 
:f zyzny widzieć nic innego, jak pojawy nie- 
•.piecznego Panslawizwu, a co więcój, webo- 
c nawet często w nienaturalne przymierze z d ru­
in?, byle tylko nie dopuścić do życia pierw- 
s o go. Spisane podziałami i niewolą Polski 
••yi Jerze prusko-moskiewskie pozostanie, według 

najwybitniejszym owego błędu europejskie- 
? . i ’.em. Tymczasem grozi Europie a prze- 

;kiem Niemcom bardzo poważne i rzeczy- 
■; . niebezpieczeństwo, jeżeli pozwolą Pansla- 

i ómówi wziąść górę nad Wszechsłowiań- 
jczyzną, jeżeli pozwolą Moskwie zaabsorbować 
antycznie, narodowo i religijnie Polskę. W ra- 
t takim zagraża cywilizacyi i kościołowi zacho- 
i.emu niepowetowana strata, strata moralna nie 

jnićj, jak terytorialna, a Moskwa gotowa się 
ogólną szkodą i klęską wylać po za obszar dzi- 

ajszego swego władania. Między innemi zwraca 
'.tor na to niebezpieczeństwo uwagę obradującego { kazuistyczna nieco insynuacya rekonstytucyi Pol-

i fłscnie w Rzymie Soboru... Niebezpieczeństwo 
ubiera coraz większćj wagi, coraz większej 

r.-aczywistości przez postępowanie Zachodu a mia- 
> ■ Niemiec. Niemcy podbiwszy, według au­

tora, zamiast kształcić, podnosić i cywilizować 
w średnich wiekach ogromne obszary słowiańskie, 
tępiąc ludność słowiańską wówczas, germanizując 
ją dzisiaj, — zmuszają poniekąd gwałtem ideę 
Wszechsłowiańszczyzny do kapitulowania na 
rzecz idei Panslawizmu, do połączenia dwóch 
tych sprzecznych idei w jednę wspólność, idącą 
tylko.na korzyść wyzyskującćj obie, Moskwie. 
Najcharakterystyczniejszym tego dowodem pozo­
staną Czesi, którzy, zagrożeni uciskiem niemieckim 
rzucają się w objęcia Moskwy. Usposobienie to
Czechów dzieli, jak się łudzić dłużej niepodobna, główniejszych zarysach treść i kierunek myśli bro
z wyjątkiem jednej i jedynej Polski, cała reszta 
narodowościowych reprezentantów idei Wszech­
słowiańszczyzny a kierunek ich myśli poli- 
tycznćj jest mniej więcej ten sam, jakim się po­
woduje stronnictwo narodowo - liberalne w Pru­
sach i Niemczech. Odzyskajmy czy uzyskajmy 
pod egidą współplemiennego mocarstwa, jakim jest 
Moskwa, nasze granice narodowe i- postawę po­
ważną na zewnątrz, a wolność i rozwój wewnętrzny 
znajdą się późnićj. Otóż, według autora, myśl po­
czynająca kiełkować między Słowiańszczyzną, dzię­
ki grożącemu zalewowi germańskiemu i systemowi 
bezwzględnćj germanizacyi a zrozumiana przez 
Moskwę w praktyczności swój do tego stopnia, 
że niektóre jej organy, że niektórzy jej publicyści 
oswajają się powoli z tyle wstrętną sobie ewen­
tualnością zgody i porozumienia z Polską... Za- = 
daniem i obowiązkiem Zachodu a mianowicie Nie- ’
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mieć, według dalszego rozumowania autora, prze­
szkodzić podohnćj perspektywie, a nadaniem jak 
najszerszćj swobody swoim mieszkańcom polskim 
położyć kamień węgielny odbudowania Polski, 
faktu zdolnego jedynie rozwiązać praktycznie kwe­
styą słowiańską w interesie cywilizacyi europej­
ski śj i rozstrzygnąć zwycięztwo Wszechsło- 
wiańszczyzny nad Panslawizmem. Ludności 
polskie pod panowaniem niemieckiem stanowią, we­
dług autora, rodzaj zakładu, rodzaj kamienia pro­
bierczego, rozstrzygającego w obliczu Polaków pod 
panowaniem Moskwy, w obliczu dalój Słowian po- 
zamoskiewskich ważną kwestyą bytu i przyszłości, 
„czy iść z panslawizmem moskiewskim przeciw 
Zachodowi, czy tćż, widząc w zgodzie z Zacho­
dem możność istnienia Wszechsłowiańszczy- 
zny, podać mu rękę przeciw Moskwie.“ Tak da­
leko wszystko dobrze i logicznie. Natomiast zda- 
je nam się mniej szczęśliwą ze strony autora

ski od Bałtyku do Morza Czarnego pod zdetro­
nizowaną w Saksonii dynastyą saską lub rada, 
„aby panslawizmowi położyć tamę, ale nie za po­
mocą prochu i ołowiu.“ Jakże, zapytalibyśmy, 
inaczój. Co do nas, jesteśmy aż nadto przeko­
nani, że jeżli choćby cząstka programu szanowne­
go autora ma być spełnioną i być spełnioną z sa­
mo wiedzą Zachodu, nie pozostaje niestety nic in­
nego, jak tylko proch i ołów, jak tylko rozmowa 
przez donośny organ salw działowych i karabi­
nowych, jak tylko słowem wojna na śmierć i ży­
cie. Wyprosić i nawrócić się „bronią ducha,“ jak 
sobie tego życzy szanowny autor, nie da się Mo­
skwa; trzeba z nią walczyć lub czekać, aż się sa­
ma nawróci, jeżeli się nawróci. Otóż w naj-

szury bezimiennego autora, którego zasługą pozo­
stanie, iż przypomina zachodnićj Europie i Niem­
com ów ważny bardzo w następstwach swych po­
litycznych dylemat, w jakim się Polska i Słowiań­
szczyzna pozamoskiewska, postawione między 
Panslawizmem aWszechsłowiańszczyzną, 
znajdują; że kołace do zbiorowego, politycznego 
sumienia Europy i Niemiec, że wykazuje wreszcie 
polityczną i moralną wagę ludności polskićj pod 
panowaniem niemieckiem, objawiając gorące ży­
czenie, aby waga ta i znaczenie, zrozumiane już 
dzisiaj należycie przez Austryą, były w równym 
stopniu, a daj Boże i w niedalekićj przyszłości, 
uznane i zrozumiane przez Prusy.

Literatura Polska.*)
Rsut oka na nasze zasady, sprawy i potrzeby, skreślił Maksymi-

5J lian Jackowski. — Poznań, nakładem księgarni Jana
Konstantego Żupańskiego, 1870.

(Dokończenie).

! W dalszśj lustracyi narodowych niedomagać potrąca 
autor o nasz optymizm polityczny, o lekkomyślną nieco 
i zbyt pochopną wiarę w sympatyą ludów a mianowicie 
występuje przeciw zbytkowi naszego zaufania do Fran-

Jl j cyi. Niewątpliwie własną i zbawienną pozostanie zasa­
da, którą autor zaleca naszemu narodowi: „dopomagaj 

m sam sobie, a Bóg ci dopomoże!“ niewątpliwie słuszną 
ij; i prawdziwą dalój pozostanie przestroga jego przeciw śle- 

' pój owćj ufności w pomoc francuską, ile razy naród nasz nad 
i Wisłą się krwawi, ale zdrugićj strony nie podzielamy jego

_ przekonania „aby od czasów Jana Kazimierza aż do re- 
wolucyi francuskićj samo zło tyko, tyle sprzecznych po­
jęć, tyle fałszywych doktryn Francuzi byli nam przy- 

r' nieśli.“ Nasz zwrot do Francyi, to naturalny i zaszczy­
tny objaw łaknienia światła, postęju i cywilizacyi turo-

~ j pejskićj, to żywa a zaszczytna chęć spółki z życiem,
I myślą i duchem Zachodu, a jeżeli od Jana Kazimierza 
{ aż do Stanisława Augusta przyszły nam z Francyi pe­

ruki, szpady z porcelanowemi rękojeściami, galanterya 
i wątpliwćj wartości doktryny, nie należy zapominać, że 
ztamtąd także przyszły nam życiodawcze, odświeżające 
i odmładniające prawdy i idee, których światłem zago­
rzała na nowo po wysuszającej i wycieńczającćj epoce 
Sasów lampa życia narodowego. Podobnie ma się rzecz 
z oskarżeniem, wytoczonćm przez autora polskićj poli­
tyce Napoleona. Prawda dziejowa winna tój polityce 
oddać sprawiedliwość. Polska odrastała kawałkami pod 
ręką Napoleona; po zwycięstwie nad Moskwą me mo­
gła me odrosnąć cała. Napoleon nie przywrócił Polski, 
bo sam jak ona upadł i skończył więzieniem. Napo­
leon zwycięski nie mógł nie odbudować Polski. Na to 
wskazywała go natarczywie logika jego zwycięstw i jego 
położenia, choćby nawet nie było wyraźnych depesz i 
instrukcyi, znanych już dzisiaj powszechnie a tłómaczą- 
cych jasno jego inteneye. Prawda dziejowa wymierzy

*) Powtórzone z powodu kilku niefortunnych pomyłek, za­
szłych w drukarni przy łamaniu wczorajszego numeru Dz. Poza.

, sprawiedliwość tej stronie dziejów napoleońskich.
Potępiać zaś w ogóle zwrot nasz do Francyi, 
jest to samo, co dziwić się, gdy roślina pragnie światła 
i rosy. Francya jest i pozostanie warsztatem wielkich 
idei cywilizacyjuych, życiodajnym warsztatem, u którego 
się zapożyczać, na który się oglądać żadnemu narodowi 
nie jest ani krzywdą ani wstydem...

Rozprawiwszy się w ten sposób z wewnętrzną 
stroną naszego narodowego życia i ducha, poddaje autor 
w innićj obszernćj nierównie części pracy swćj krótkie­
mu rozbiorowi zewnętrzne jego, organiczne objawy, 
jako to Towarzystwo Przyjaciół Nauk, stan naszego 
rólnictwa, rzemiosł, fabryk, handlu i ogólnego bogactwa 
krajowego, jako ostatecznego ich rezultatu. W ocenie­
niu wszystkich tych dźwigni i warunków dobrobytu 
krajowego nie rządzi się autor optymizmem zwykłym 
u nas na tćm właśnie polu od niejakiego czasu. Fa­
bryki, rzemiosła, handel polski w Poznańskićm uważa 
autor za znajdujące się jeszcze na niskim stopniu po­
wodzenia i rozwoju, jakkolwiek nie przeczy widocznego 
ich od ht kilku postępu w porównaniu z tćm, co 
było dawnićj. W ustępie poświęconym Gospodarstwu 
wiejskiemu, mówi autor: „Stara to piosnka i my lu­
bimy powtarzać ze diugimi, że bardzo źle było u nas 
owt-mi czasy, a pochwalamy siebie, że wielkie zrobi­
liśmy postępy, nie wchodząc w rzecz głębićj, że te po­
stępy drogo są opłacone. Jeżeli cofniemy się o 50 lat 
w tył, — który to przeciąg czasu w takim stoi stó- 
sunku do życia narodów jak pół roku do życia czło­
wieka, a zatćm jest krótki, — i nie będziemy patrzeli 
na pojedyncze gospodarstwa, tylko na ogół, to bez­
sprzecznie przyznać będziemy musieli, że gospodarstwo 
narodowe było swemi czasy trzy razy tak bogate jak 
dzisiaj. Były bory, były wsie, choć nie wymurowaue, 
ale czyste bez długu, a w każdćj wsi posiedziciel Po­
lak. Dzisiaj ani śladu gdzie były bory, na ich miej­
scach stoją tu i owdzie folwarki, z których dochód ma 
reprezentować procent od kapitału, jaki leżał w boru. 
Ależ ta ziemia zawsze tworzyła kapitał własny, a bór 
kapitał osobny. Gdzie się podziały te kapitały za bo­
ry? Przychodziły na kraj rozmaite klęski, odpowiadamy. 
Sąd atoli bezstronny wie o tćm, że klęski te były 
skutkiem nietylko zewnętrznych, ale i wewnętrznych 
przyczyn i że klęski te mniejszą część zniszczyły tych
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 kapitałów a większą pochłonął zbytek i nierząd. Po­
siadłości ziemskie były wówczas czyste, dzisiaj są dłu­
gami obciążone; obawiając się wyrzutów sumienia, nie

zdajemy z pożyczonych sum nawet samym sobie ra­
chunku i odwołujemy się na swą obronę do prawa 
własności. To prawo nie zasłoni nas jednakże od od­
powiedzialności przed B giem i przed potomnością; mi­
nister Peel powiedział: bogaci są odpowiedzialnymi mo­
ralnie za użycie swego mienia. W ciągu tych kilku­
dziesięciu lat przeszło około 400 posiadłości większych 
i tyleż mniejszych w ręce obce. Przyczyna tego nie­
szczęścia leży w tćm, że pracą pogardzano; że pro- 
dukeya była niepłodna i że konsumpeya była nie­
płodna. Produkeya nie mogła być płodną, jeżeli nie 
miała dostatecznego kapitału do reprodukcyi a nawet 
i wtenczas gdy miała kapitał, jeżeli tenże został użyty 
na przedsięwzięcia, które nie wracały włożoućj w nie 
wartości, czyli gdy zamiast wydobycia produktów pro­
dukowały stratę. Konsumpeya musiała być dla nas nie­
płodną, jeżeli odbywała się w krajach obcych i one bo­
gaciła produktami ziemi naszćj i pracy, potćm jeżeli 
zbytecznie protegowała tę gałęź produkcyi, która nie 
mogła być inaczój skonsumowaną, jak w nieproduk­
cyjny sposób, np. wina, rozmaite łakocie, drogocenne 
sprzęty, ubiory itd.“ Kończąc ten przegląd gałęzi 
różnych i środków podniesienia bogactwa krajowego, — 
potrąca autor mimochodem o sprawę teatru narodo­
wego w Poznaniu, jako będącą właśnie chwilowo na
porządku dziennym. Autor kładzie swe veto przeciw 
teatrowi, jakkolwiek z innych, aniżeli zachowawczość 
i ortodoxya nasza powodów. Są według niego inne, 
nagłejsze i natarczywsze od sceny narodowćj potrzeby; 
nadto nie może się autor dopatrzyć dobroczynnego jćj 
wpływu na ducha i usposobienie publiczne. Co do nas, 
przyznajemy szanownemu autorowi, „że duch narodowy 
nie z desek teatralnych wziął początek,“ ale z drugićj 
strony wiemy, że nie było na święcie myślącego i oświe­
conego narodu, któryby me był stworzył teatru, jako 
jednego z najprzedniejszych wyrazów rodzimćj cywiliza­
cyi a najwymowniejszych objawów rodzimego ducha. 
„Uczy nas dalój historya,“ że teatr wywdzięczał się na­
rodowi zawsze „utrzymaniem ducha i myśli narodo­
wćj,“ że był wielką częścią życia narodowego, że ster­
czy nierzadko żywym a cywilizacyjnym pomnikiem 
w dziejach nawet takich narodów, które, istnieć prze­
stawszy fizycznie, żyją przekazanemi przez się po­
tomności płodami ducha. Kształcić i podnosić teatr, 
kształcić i podnosić jego dodatnią i szlachetną stronę, 
nie jest zaiste jednćm z ostatnich zadań spółeczeństw, 
pragnących żyć nie samym tylko powszednim Chlebem

a jeżeli który, to z pewnością nie nasz naród ma pra 
wo twierdzić „że teatr nie utrzymał ducha narodowego 
w żadnym narodzie.“ Jeśli po upadku Polski r. 1795 
reprezentował ją na zewnątrz, na polach włoskich, nad 
Padem, Renem i Dunajem zbrojny zastęp walecznćj 
młodzieży, podtrzymywał myśl jćj i ducha wewnątrz 
kraju z pewnością nie najmnićj godnie i skutecznie Bo­
gusławski swym wędrującym od miasta do miasta pol­
skiego tiatrem. Niemiec Seume, odbywając pielgrzym­
kę po Prusach Południowych, wędrując po ulicach i pla­
cach hulaszczćj a przecież opustoszałćj i odartćj ze sto- 
licznego blasku Warszawy, nazywa Bogusławskiego „osta­
tnim Polakiem“, ostatnią reminiscencyą owćj Warszawy 
z epoki sejmu konstytucyjnego i gorączkowych chwil, 
poprzedzających wybuch Kościuszkowski. Obojętny, jeśli 
nie niechętny nam cudzoziemiec zrozumiał znaczenie 
sceny narodowćj, dopatrzył się w nićj czegoś więcćj, jak 
„fiijeiwerkowego ćntuzyazmu, ulatującego w grzmocie 
oklasków,“ uznał w nićj mimowolnie węzeł, łączący 
przeszłość z teraźniejszością i zadatek przyszłości. Po­
dobnie ma się rzecz i dzisiaj, szczególnie na naszym 
bruku poznańskim, a najlepszą pono miarą polszczącego 
wpływu teatru narodowego pozostanie namiętna i kon­
sekwentna wytrwałość w odmawianiu mu tutaj prawa 
istnienia, póki odmawiać było można... Niechaj więc 
szanowny autor wybaczyć zechce, że pod tym względem 
nie zupełnie się z jego zapatrywaniem godzimy.

Na tćm kończymy rozbiór broszury pana Jacko­
wskiego, na którćj nie wszystkie założenia i twierdzenia 
godzić nam się przychodzi, którćj byśmy życzyli wię­
kszćj i ściślejszej systematyczności w traktowaniu poru­
szonych materyi, któićj jednakże należy się w całćj 
pełni zasługa dotknięcia ważnych, żywotnych kwestyi 
bieżącego życia. Waga prac tego rodzaju jest nieza­
przeczalną, uznanie zasługi autorów obowiązkiem publi­
cznym. Publikacye tego rodzaju skłaniają mimowolnie 
do myślenia, do zastanowienia nad samym sobą. Choć­
by najsurowsza krytyka, choćby najzaciętsza z niemi po­
lemika nie przemija bez korzyści, przyczyniając się do 
rozstrzygnienia spornych pojęć i wyobrażeń, do wyświe­
cenia prawdy, do wskazania nowych dróg spółeczności 
naszćj. Raz jeszcze tedy niechaj nam będzie wolno wy­
razić szanownemu autorowi szczere nasze za pracę jego 
uznanie.
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Wiadomości urzędowe.

NPan raczył dotychczasowego nadzwyczajnego profesora 
dr. Adolfa T obi er mianować profesorem zwyczajnym w wydziale 
filozoficznym uniwersytetu berlińskiego.

Korespondencye Dziennika Fozn

wskiego. Opowiada więc o polemice przeciw Gazecie 
Nar., przez wszystkie niemal dzienniki z tego powodu 
prowadzonój, przypomina karykatury w pismach humo­
rystycznych, zdania Bolesławity w „Rachunkach“, opo­
wiada, jak sam był świadkiem, że się różni urzędnicy 
o protekcyą do Dobrzańskiego udawali, pragnąc u na­
miestnika znaleść poparcie, jak w jego obecności raz na 
wałach wzywał hr. Gołuehowski pana Dobrzańskiego, 
aby napisał w Gazecie Nar. z powodu żądania prze­
niesienia sejmu do Krakowa artykuł, co tćż istotnie pan 
Dobrzański zaraz uczynił, dalćj twierdził pan Lam, że 
p. Dobrzański zwrot za Gazetą Nar. dla tego potćm 
zrobił, że miał nadzieję kreować nowych posłów i na­
miestników itd.

Przewodniczący. Proszę o fakta, dowodzące, 
że skarżyciel stał na żołdzie stronnictw, że był prze- 
dajnym, że miał zysk ze zmiany polityki.

Po dłuższćj z tego powodu dyskusji oświadcza ob- 
żałowany, że chce zestawieniem okoliczności postawić 
dowód, gdy mu przewodniczący jednak nie pozwala, 
prosi o skonstatowanie tćj okoliczności w protokóle.

Także i obrońcy Jekelesowi nie pozwolił przewo­
dniczący wypytywać pana Dobrzańskiego co do zmiany 
kierunku Gazety Nar., gdyż pan D. przyznał, że 
takowy zmieniał, a nie ma dowodu, że zmieniał dla zy­
sku. Na inne pytania odpowiadał pan Dobrzański ob­
szernie, przyczćm ciekawe dość dla dziejów naszej Gali 
cyi podniósł okoliczności. Nasamprzód opowiedział, jak 
on to wyforytował hr. Gołuchowskiego na posła. Wie­
dząc, że jeżeli sam kandydaturę tę podniesie, mieszcza­
nie — Dobrzańskiemu niechętni" — gotowi takowćj 
sprzeciwić się. Więc podsunął myśl tę panu Piątko­
wskiemu, jednemu z wpływowych mieszczan. Ten ią 
poddał mieszczanom i wnet w organie ich „Przegli 
dzie“ (poprzedniku Dzień. Lwów.) pojawiła się pro­
pozycja tćj kandydatury, którą następnie Gazeta Na­
rodowa jak najsilnićj popierała. Ciekawy jest także 
drugi fakt. Oto p. Dobrzański, aby dowieść, że nie był 
zawisłym od hr. Gołuchowskiego, opowiada, że hr. Go­
łuehowski kilkakrotnie pana Abancourta do niego po­
syłał, aby przyczynił się Gazetą rehabilitacji pana 
Zygmunta Kaczkowskiego, żeby popierał jego kandyda­
turę. postawioną przez rząd w powiecie liskim itd. Do­
brzański stanowczo odmówił i oparł się żądaniom hr. 
Gołuchowskiego.'

Pan Lam, zażądawszy głosu, oświadcza, że ponie­
waż mu nie dozwolono prowadzić dowodu sprzedajności 
pana Dobrzańskiego przez zestawienie okoliczności, to­
warzyszących zmianie polityki Gazety Narodowej, 
więc on przytoczy fakt, który dowiedzie, że pan Do­
brzański jest sprzedajny.

Przewód. Proszę, proszę.
Pan Lam. Wczoraj tu w sali dr. Fried, dyrektor 

banku włościańskiego, po przesłuchaniu pana Simona, 
mówił w obec kilku osób, że dał panu Dobrzańskiemu 
800 guldenów, aby przestał pisać przeciw bankowi wło­
ściańskiemu. (Wrażenie powszednie). Żąda więc, aby 
tego dra Frieda przesłuchano.

Zastępca skarżącego dr. Wolski zgadza się nh to, 
więc sąd postanawia wezwać p. Frieda na świadka.

Z kolei zabrał głos p. Wolski, żądając, aby mu 
było dozwolonćm dla udowodnienia, jak konsekwentną 
była Gazeta Naród., odczytać szereg artykułów tej 
Gazety.

Dr. Jekeles najstanowczćj temu się sprzeda, bo 
wyrwane artykuły pojedyńcze niczego nie dowodzą, a sąd 
o konsekwencyi Gazety Nar. opinia już dawno wy­
dała. Zdaniem obrońcy nie ma jednćj w kraju wybi- 
tniejszćj indywidualności, którćjby Gazeta Nar. nie 
podnosiła a następnie nie deptała. Długo i wymownie 
popierał p. Jekeles swe twierdzenia, na co równie wy­
mownie odpowiadał pan Wolski. Nie chcę jednak nu­
żyć czytelników tak, jak szanowni mecenasi nużyli sę­
dziów i obecnych, którzy wszyscy pod tym względem 
mają już zdanie wyrobione i dla których co do tćj oko­
liczności były wywody te zupełnie zbyteczne. Podnieść 
jednak muszę jednę wielką prawdę, przez szanownego 
obrońcę obżałowanych wygłoszoną, a dotyczącą samćj 
natury* wszystkich procesów o obrazę honoru, a tego 
procesu w szczególności. Oto powiedział między innemi 
p. Jekeles:

„Historya sądownictwa poucza nas, że nie było 
przykładu procesu o obrazę honoru, aby obie strorj 
z niego wyszły bez nadwerężenia honoru swego, lub 
przynajmniej, aby zdołała swój honor oczyścić strona 
skarżąca. Iluż mamy mężów znakomitych, honorowych, 
których Gazeta Nar. obraziła, czyż który z nich wy­
taczał proces Gazecie przed kratkami sądu? Nie 1 
bo nie chciał się sam poniżyć, pewny, że opinia publi­
czna nie przestanie go uważać jako człowieka zacnego 
i honorowego.“

Przytoczyłem słowa te obrońcy, bo wyrażają one 
mnićj więcćj opinią powszechnie u nas, a nie wątpię 
i u was panującą. Kroku uczynionego przez pana Do­
brzańskiego nikt pochwalić nie może, a przebieg proce­
su, bez względu na jego rezultat, powinien był pana 
Dobrzańskiego przekonać, że nierozważny krok uczynił, 
udając się do sądu o obronę swego honoru. Położenie 
skarżącego jest na każdy sposób przykrzejsze niż ob­
żałowanych. Prawdziwi przyjaciele skarżącego nie mo­
gli mu doradzać takiego kroku.

Aln kończę sprawozdanie. W czasie mów obu me­
cenasów wezwano i sprowadzono pana Frieda, który na 
zapytanie przewodniczącego odpowiada, że pan Lam nie 
dokładnie musiał słyszeć, co on wczoraj mówił, gdyż 
świadek nie mówił, iż dał panu Dobrzańskiemu 800 gul­
denów, lecz że słyszał, iż ktoś inny miał dać panu Do­
brzańskiemu 800 guld. za to, żeby pisał przeciw ban­
kowi włościańskiemu.

Świadka nie zaprzysięgano.
Następnym świadkiem był pan Ursprung, dyrektor 

kolei Karóla Ludwika, i świadczy bardzo korzystnie dla 
pana Dobrzańskiego, bo oświadcza, że nic nie wie o ja­
kichkolwiek prezentach lub honoraryach dla pana Do­
brzańskiego, wie tylko, że pan Dobrzański otrzyma! 
kartę I klasy stałą, lecz że to nie jest rzeczą nadzwy­
czajną. /

Pan Dobrzański zawiadamia, iż tę kartę wyrobił 
mu przyjaciel jego p. Lens, sekretarz rady zawiadowczćj 
kolęjowćj w Wiedniu.

Zeznania swe stwierdził pan Ursprung na żądanie 
dra Wolskiego przysięgą.

Dalsze rozprawy odroczono do posiedzenia popołu­
dniowego.

Lnów, 25 lutego.
(Proces p. Dobrzańskiego przeciw Dziennikowi Polskiemu). 

(Ciąg dalszy).
Rozprawa z dnia 24 lutego rozpoczęła się od za­

wiadomienia, że świadek pan Smochowski zachorował, 
co dało powód do dłuższych rozpraw między sądem 
a oskarżonymi, którzy żądają, aby w domu protokólar­
nie świadka przesłuchano, na co jednak sąd nie ze­
zwolił.

Następnie dano głos panu Dobrzańskiemu, który, 
aby zbić twierdzenia pana Lama co do artykułu felieto­
nowego, w którym podnoszono Ziemiałkowskiego, wyka­
zywał, że rzadko kiedy mógł dopilnować wszystkiego, 
co pisał pfin Lam. Tak opowiada, że tylko czasem, do­
strzegłszy co niestósownego, zmienił w korekcie, jak np. 
ustęp, który podniósł pan Lam w sprawie recenzyi tea­
tralnych, aie pochodziło to ztąd, że co do teatru ma- 
siał pajia Lama bardzo pilnować. Aby wyjaśnić tę oko­
liczność, opowiada pan Dobrzański, że doszło było do 
jego wiadomości, iż pan Miłaszewski, dyrektor teatru 
wykupił weksle p. Lama kursujące w mieście i przesłał 
mu takowe w prezencie. Istotnie, powiada p;n D., 
pan Lam, który przez dwa lata pisał przeciw Miłasze- 
wskiemu, wyśmiewał go, przedstawiał jako lichego bar­
dzo aktora, nagle — w czasie owych pogłosek o we­
kslach wykupionych przez Miłaszewskiego, ogromnie Mi­
łaszewskiego chwalić począł, tak że D. widział się 
zniewolony Lamowi całkićm dział recenzyi teatralnych 
odebrać.

Pan Lam nie zaprzeczał.
Przesłuchiwano następnie świadka .p. Simona, dyre­

ktora filii banku anglo-austryackiego, a to z powodu 
sprawy kaucyi, którą zdaniem oskarżonych miał pan 
Simon dla Gaz. Nar. za księcia Adama Sapiehę zło­
żyć. Owóż świadek ten także zupełnie na korzyść pana 
D. zeznaje, iż to on sam z przyjaźni dla Dobrzańskiego 
swoje własne 6000 guld. jako kaucyą złożył. Żaden 
z książąt Sapiehów nie stoi w jakimkolwiek z tą kau­
cyą stósunku. Wypytywany przez obżałowanych i ska­
rżącego dodaje pan Simon, że nawet raz panu D., chcąc 
pozyskać jego poparcie dla jakiegoś przedsiębiorstwa, 
ofiarował znaczniejszą sumę, że tenże jednak takowój 
nie przyjął i propozycją odrzucił.

Pomimo, iż obrońca obżałowanych upatrywał w ze­
znaniach świadka jakieś sprzeczności i zaprzysiężeniu 
świadka sprzeciwiał się, zaprzysiągł sąd pana Simona.

Przesłuchanie tego świadka, któremu takie zada­
wano pytania, iż tenże był zniewolony mieć formalny 
traktat o zakładaniu banków, o finansowości, o stósunku 
dziennikarstwa za granicą do banków, przeciągło się aż 
do południa, tak że dalsze przesłuchiwanie świadków 
musiano odroczyć do popołudnia.

Po południu przesłuchiwano pp. Kosteckiego, Schnei- 
dra i Rogosza.

Pierwszy, jako redaktor odpowiedzialny Gaz. Nar., 
miał świadczyć w sprawie odczytanego wczoraj arty­
kułu felietonowego o p. Ziemiałkowskim, i zeznał na 
korzyść p. Dobrzańskiego, że tenże tego artykułu zape­
wne przed wydrukowaniem dla braku czasu, gdyż było 
to podczas sesyi sejmowćj, nie czytał, a nawet że panu 
Lamowi następnie z powodu tego artykułu czynił wy 
rzuty, że zresztą artykuł ten będący tylko obroną nie­
skazitelnego charakteru p. Ziemiałkowskiego, mógł na­
wet w przeciwnym polityce p. Ziemiałkowskiego dzien­
niku być zamieszczonym. Pan Kostecki przy tćj spo­
sobności, gdy go zaczęto wypytywać o treść prywatnych 
poufnych rozmów między współpracownikami Gazety, 
skarcił słusznie pytającego, dodając, że nie przypuszczał 
nigdy, aby takie familijne, domowe sprawy, wywlekano 
tu w obec sądu.

Z kolei nastąpiła sprawa owych 2000 guld. nade­
słanych od Kirchmayera redakcji Gaz. Nar. w czerwcu 
r. 1868. Zdaniem obżałowanych przysłał te pieniądze 
Kirchmayer panu D. jako prezent dla zamknięcia mu 
ust w sprawie sprzedaży dóbr krajowych. Spodziewam 
się, że i ta okoliczność wyświeci się na korzyść skarżą­
cego, podam tu jednak jak sprawa ta dziś stoi.

Oto były ekspedytor Gaz. Nar. a dziś ekspedytor 
Dzień. Pol., p. Schneider, zeznał i zaprzysiągł, że z 
końcem czerwca czy z początkiem lipca nadszedł pod 
adresem redakcyi Gaz. Nar. list z Krakowa od Kirch­
mayera z 2000 guld., że ten list odebrał z poczty pan 
Smochowski, spólnik ówczesny i administrator Gaz. 
Nar., że na żądanie Dobrzańskiego pieniądze te w ca­
łości mu oddał, że list dołączony do pieniędzy, w któ­
rym dom Kirchmayera donosi, iż posyła te pieniądze 
redakcyi, aby je według polecenia „mocodawcy“ tego 
domu użyć, skopiował, że p. Smochowski mocno tym 
wypadkiem się gorszył, podejrzywając, że pieniądze te 
są w związku ze sprawą sprzedaży dóbr krajowych i że 
p. Dobrzański mówił następnie Schneidrowi, że mu 
pieniądze te przysłano na koszta podróży dwóch sierót 
do Paryża.

Dalćj zeznał Schneider, że p. Dobrzański, chcąc go 
zatrzymać przy Gaz. Nar., mówił mu, by się nie bał 
o byt Gazety, którćj Dzień. Pol. nie zaszkodzi, bo 
panowie rezolucyoniści dają mu pomoc moralną a je­
żeli tego będzie potrzeba, dadzą mu także pomoc ma- 
teryalną.

Na żądanie stron oba zaprzysiężona p. Schneidera, 
gdyż jeden obrońca twierdził, ze zeznania świadka są 
bardzo korzystne dla skarżącego, a drugi, że korzystne 
dla obżałowanych.

Wreszcie przesłuchano p. Rogosza, dziś współpra­
cownika Dzień. Pol. i wydawcy „Biblioteki powieści 
i romansów,“ a poprzednio do września r. 1869 współ­
pracownika Gaz. Nar. Owóż p. Rogosz zeznał, że ja­
koś na wiosnę r. 1868 nadszedł pod adresem redakcyi 
i dla tego przez p. Rogosza, który myślał, że to kores­
pondencja do dziennika, otwarty został, list z Wiednia, 
w którym „Vereinsbank“ donosi, iż posyła redakcyi 
promesę na 100 akcyi tego banku. Świadek nie wie za 
co i dla czego ten prezent redakcyi zrobiono i list ów 
oddał następnie p. Dobrzańskiemu.

Ponieważ p. Dobrzański nie zaprzeczał tćj okolicz­
ności, nie zaprzysięgano tego świadka.

O godzinie 8 odroczono do jutra przesłuchiwanie 
dalszych świadków.

Rozprawa z dnia 25 lutego.
Świadek jan Koliszer, właściciel dóbr a założyciel 

banku hipotecznego (nie dyrektor banku), nie może być 
wezwany na świadka, bo niewiadomo, gdzie obecnie
bawi.

Następnie otrzymał głos pan Lam, aby dowodzić, 
że Dobrzański był istotnie pod wpływem hr. Gołucho-

* Berlin, 28 lutego. Sejm Rzeszy północno-nie- 
mieckićj rozpoczął dzisiejsze swe posiedzenie plenarne, 
jedynaste z rzędu, o godzinie 12’/4 w południe pod 
laską marszałka swego doktora Simsona. Przy stole 
ministeryalnym zasiadł minister Delbrfick, tajny wyższy 
radzca skarbowy doktor Friedberg; późnićj przybył 
kanclerz Związku, hrabia Bismarck, i pruski minister 
sprawiedliwości doktor Leonhardt. Marszałek zawiada­
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mia. izbę o śmierci radzcy państwa doktora Franke, 
posła z szlezwicko-holsztyńskiego okręgu wyborczego. 
Izba przez powstanie z miejsc uczciła pamięć zgasłego. 
— Nomisya do obrad przedwstępnych nad projektem 
do prawa o obowiązku gmin wspierania ubogich zo­
stała wybraną i ukonstytuowała się. Przewodniczącym 
został poseł Hennig, jego zastępcą poseł Jagow, trzy­
mającym pióro poseł Coruely, a zastępcą jego poseł 
hrabia Arnim z Boitzenburg. — Na porządku dziennym 
zamieszczone były obrady w drugićm czytaniu nad pro­
jektem do nowego kodeksu karm go dla północno-nie- 
mieckiego Związku. Postanowienia wstępne: § 1. „Czyn, 
za który naznaczona jest kara śmierci, więzienia w do­
mu karnym lub na fortecy nad lat pięć, jest zbrodnią. 
Czyn zaś, za który naznaczone jest więzienie na for­
tecy aż do pięciu lat, więzienie zwykłe lub grzywny 
wyżćj nad 50 talarów, jest przestępstwem. Nareszcie 
czyn, za który naznaczona jest kara grzywien niżćj 50 
talarów, jest przekroczeniem.“ Poseł Kirchmann i to­
warzysze i poseł Fries i towarzysze wnieśli, ażeby 
wyrazy „kara śmierci“ skreślić. Za zatrzymaniem kary 
śmierci za zbrodnią stanu i morderstwo przemawiał po­
seł Reichensperger, za zniesieniem komisarz rządowy 
saski tajny radzca sprawiedliwości Klemm. W czasie 
mowy posła Reiehenspergera zajął miejsce w loży dwor- 
skićj książę następca tronu i książę Hohenzollern. Po 
przemówieniu kilku jeszcze mówców przyjęto wniosek 
o odroczenie -dalszych rozpraw nad tym przedmiotem 
do jutra.

Poseł Schulze (Delitsch), poparty przez posłów 
Hoyerbecka, Kirchmanna, Rungego, Eysoldta, Richtera, 
doktora Beckera (z Dortmundu), doktora M. Hirscha, 
doktora Henneberga, Kreutza, Hagena, doktora Mullera 
(z Zgorzelic), Dunckera, Cornely’ego, M. Wiggersa 
(z Berlina), doktora Ldwege (z Calbe,), doktora Fiihlinga, 
Knappa, Ziegłera (z Wrocławia), złożył u laski mar- 
szałowskićj wniosek o wypłacanie dyet i wynagrodzanie 
kosztów podróży posłom do sejmu Rzeszy północno- 
niemieckićj.

KreuzZtg zamieszcza następujące eommuniąuć 
w formie korespondencji: „Piszą nam z Monachium: 
„„Oświadczenie hrabiego Bismarcka, że o przyjęciu Ba­
denii do Związku półuocno-niemieckiego, tak jak teraz 
rzeczy się mają, mc wiedzieć nie chce, a mianowicie 
ta część jego motywów, w którćj na nacisk wskazuje, 
jakiby podobny środek na naszę Bawaryą i Wyrtem- 
bergią bez wątpienia wywarł, znalazło tu uznanie 
u wszystkich, którzy obeznani są ze stósunkami i nie 
zaślepieni w zapatrywaniu się stronniczćm. Właśnie 
w tych kołach potrafią się dorozumiewać o co rzecz 
chodzi. Naszych czerwonych i czarnych już wiele bar- 
dzićj zepsuć nie można. Nasze stronnictwo postępowe 
pewnie nie mile dotknie odroczenie, chętnie onoby bowiem 
widziała, tak jak wasi narodowo-hberalni, gdyby kanclerz 
Związku był się okazał pochopniejszym. Lecz jeszcze mniej- 
szćj ulega wątpliwości, że podobna polityka, ze strony 
Prus w wyższych decydujących kołach, które tikże się 
troszczą o narodowość, uważanąby była za presyą i ła­
two szkodliwą staćby się mogła w pomyślnym rozwoju 
kwestyi niemieckićj, będącym od lat wielu w biegu, 
a który pomimo wszelkiego Dacisku panów patryotów 
dotąd żadnćj nie doznał przerwy.““

Dzienniki tutejsze dzisiejsze nic nie wspominają 
o JKMości. Nawet S t a at s - Anzeige r, Nord- 
deutsche Allgemeine Ztg i Kreuz Ztg, które 
dzień w dzień podawały biuletyny o czynności Naj­
jaśniejszego Pana, dziś milczą. Gzyby stan zdrowia 
króla Wilhelma miał się pogorszyć?

Przesilenie ministeryalne w Bawaryi dotąd nie 
ukończone. Książę Hohenlohe występuje, to pewna, lecz 
następcy po nim jeszcze nie ma. Ażeby nakłonić hra­
biego Bray’a, posła bawarskiego przy dworze austry- 
ackim, do przyjęcia teki ministerstwa spraw zagranicz­
nych i prezesostwa w gabinecie bawarskim, wyjechał do 
Wiedaia bawarski minister skarbu pan Pfretzschner. 
Hrabia Bray, będąc chorym, nie ma wielkićj ochoty 
przyjąć ofiarowanćj mu godności.

AUSTKYA I WROSŁY.
* Wiedeń, 26 lutego. Dzisiaj żadnćj już zdaje się 

nie ulegać wątpliwości, że zaproszeni do układów z mi­
nistrem spraw wewnętrznych dr. Giskrą przewódzcy 
narodowego stronnictwa czeskiego, pp. Rieger i Sladko- 
wski, do Wiednia nie przybędą, że więc, jak na teraz, 
o układach mowy nie ma. Piagska bowiem Poiitik 
donosi: „Dwaj przez pana ministra doktora Gi- 
skrę do Wiednia zaproszeni mężowie zaufania 
oświadczyli w wystósowanćm do naczelnika namiest­
nictwa barona Kollera a umotywowanćm piśmie, że za­
proszenia me przyjmują.“ „Jeżeli co wstrzymało Cze­
chów od przybycia do Wiednia — pisze Presse — 
to było niśm niedowierzanie ich ministrom dzisiejszym, 
powód, na który ze stanowiska potrzeby wewnętrznego 
pokoju nie zupełnie zgodzić się można. Innych moty­
wów jak na teraz domyślić się nie możemy. W ka­
żdym razie spodziewać się godzi, że przewódzcy Cze­
chów ogłoszą motywa swćj odmowy; być może, że w 
nich mimo wszystko znajdzie się nie jedno, co przy 
lepszćj po obu stronach woli poda powód do zbliżenia 
się podkonstelacyami pomyślniejszemi.“

Dnia wczorajszego toczyły się znowu dalsze w ko­
mitecie rezolucyjnym debaty; chodziło zaś o to, aby 
ustanowienie zasad naukowych w szkołach elementar­
nych i gimnazyalnych a potćm prawodawstwo we wzglę­
dzie uniwersytetów przeszło do kompetencyi sejmu kra­
jowego. Z góry oświadczył prezes ministerstwa Hasner, 
że z powodu właściwości Galicyi, które i w regulaminie 
dla krajowych rad szkólnych uwzględnione zostały, by­
łoby ministerstwo za kompetencyą sejmu krajowego 
w sprawach szkólnych lecz że sprawy uniwersyteckie 
takowćj ulegać nie mogą. Ztąd wywiązała się dłuższa 
dyskusya, w którćj ponownie brali udział baron Tinti, 
Perger, dr. Kaiser, Czerkawski, Kuranda, Grocholski, 
dr. Zaillner, Hasner i dr. Giskra. Posłowie galicyjscy 
naturalnie żądali, aby i uniwersyteckie sprawy należały do 
kompetencyi sejmowej jako rzecz szczególmćj ważna, gdyż 
każda połowiczość szkodzi i wywołuje nieukontentowame. 
Z reszty mówców, którzy głos zabierali, oświadczyli się 
jedni w myśl pana Hasnera, inni byli za kompetencyą 
sejmową tak w sprawach szkół niższych i średnich jak 
i uniwersytetów. W końcu posiedzenia oświadczył je­
szcze p. Hasner, iż lubo prawodawstwo ze strony kraju 
w sprawach uniwersyteckich nie uważa za stósowne, to 
jednak rząd o tyle, o ileby kwestya ta właśnie miała 
być uważaną za punkt główny w decyzyi, przyjąłby ją 
zarazem za taką, nad którą dyskutować można.

Cesarz i cesarzowa bawią obecnie w Budzie, gdzie 
cesarzowa pozostać ma do początku lata. Do Budy 
przybyli także hrabia Beust i hr. Festetits. Tam odbył 
się onegdaj bal dworski, który rozpoczął się o 9 godzi­
nie z wieczora. Cesarzowa była na balu tym w sukni 
białćj ozdobionćj złotemi kłosami, na głowie miała dya- 
dem przepyszny z dyamentów i rubinów, szarpg z tych 
samych drogich kamieni, takiż sam naszyjnik a do tego 
fryzurę na głowie, przy której piękne cesarzowćj włosy

I w gęstych splotach spadały na plecy. Cesarz był w mUn 
f durzę węgierskiego feldmarszałka, obok niego areyksi»**

Ludwik Wiktor w mundurze węgierskiego jenerała? V 
cesarzową postępowała hrabina Cziraky, zastępująca J 
ochmistrzynią dworu, i w. ochmistrz baron Nopcsa. p' 
wejściu na salę zwróciła się cesarzowa ku ustawionym 
w półkolu damom a cesarz ku panom, których było bli 
sko 500. Cesarzowćj przedstawiła księżna Auersper" 
swoją córkę a następnie przedstawiono panią Uermenvi’ 
baronowę Wesselenyi, p. Földvary, panią Kende i dwi’ 
jćj córki itd., dopóki cesarz przez w. ochmistrza dworu 
księcia Hohenlohe nie dał rozkazu do rozpoczęcia tafi 
ców, poczćm cesarzowa usiadła na sofia narożnćj, oą?' 
rozmawiała z kilku damami, które kolejno przywoła} 
hrabina Cziraky. Bal otworzył książę Ludwik Este? 
hazy z hrabiną Gabryelą Andrassy; po walcu tańczono 
kadryla, potćm czardasza i w tym porządku odmi? 
niały się tańce aż do kotyliona, którym bal o >/212 za" 
kończonym został. O '/211 udała się cesarzowa w to* 
warzystwie dziesięciu dam pałacowych i pani Lonyp? 
i baronowej Gablenz do stołu zastawionego do herbaty 
a potćm po krótkićj jeszcze rozmowie z kilku panami 
oddaliła się o '/412 wraz z cesarzem, który przez cały 
czas rozmawia! był z najrozmaitszymi panami. Hrabia 
Beust był także obecny w czerwonym fraku. Z obe 
cnych, na balu dam należała się palma pierwszeństwa 
pięknćj hrabinie Szapary z hrabiów Györy, która był» 
w sukni popielatćj z białym wystrojem a na głowie 
miała nowomodną zupełnie koafiurę z pereł i piór bia­
łych. Z towarzystwa męzkiego najlicznićj byli repre- 
zentowani posłowie sejmu węgierskiego i oficerowie- 
z ministrów byli obecni: hr. Andrassy w mundurze hon- 
wedzkim, hr. Miko, p. Lonyay, p. Rajner; wszyscy kon- 
Sułowie zagraniczni, członkowie król, kuryi, urzędnicy 
ministerstw, kilku reprezentantów magistratu i radzeń® 
miejskich.

HISZPANIA.
* Na posiedzeniu kortezów, w dniu 19 lutego od­

bytem, obradowano nad kilku zajtnującemi kwestyami 
1. petycyami. Minister sprawiedliwości, który jeszcze 
niedawno żądanie ultramontanów energicznie odparł, po­
łożył na tćm positdzeniu przycisk na to, że jest jego 
stałym zamiarem przeprowadzić poszanowanie praw 
w obec wszelkich klerykalnych roszczeń. Poseł Montejo 
interpelował ministra o tyle razy wzmiankowane już 
zajście biskupa z Ósmy, który się wzbraniał uznać du­
chownego przez rząd mianowanego. Minister odpowie­
dział, że o wydarzeniu tćm rząd urzędowćj wiadomości 
Jesjcze nie otrzymał. „Lecz mogę dać zapewnienie“ — 
dodał minister — „iż jesteśmy zdecydowani tak bisku­
pa z Ósmy jak i wszystkich jego opornych kolegów spo­
wodować do wypełniania ich obowiązków względem 
państwa i rządu a w najgorszym razie zmusić ich do 
tego..“ Na inne zapytanie tego samego deputowanego 
odpowiedział tenże minister, że rząd poczynił stósowne 
kroki, ażeby duchownym zakazać raz na zawsze brania 
udziału w ruchach politycznych. Ambona nie jest mó­
wnicą polityczną. — Moreno Rodriguez pragnął się do­
wiedzieć, czy pogłoski o ucieczce brygadyera Polo, który 
na wyspy Filipińskie miał być przewieziony, są uza­
sadnione. Admirał Topete odpowiedział, że o niczóm 
nie wie. — Deputowany Blanc zawezwał rząd, ażeby 

Ja^ najrychlćj projekt do prawa o organizacyi 
milicyi miejskich. Minister spraw wewnętrznych odpo­
wiedział, że nie jego jest winą, jeżeli odnośny projekt 
nie został, już dawno wniesionym. On studyował kwe- 
styą tę wspólnie z prezesem ministerstwa jak najgorli- 
wiej; wtedy wybuchło powstanie republikańskie i od­
wlekło wykończenie pomienionego projektu. Uczyni on 
wszakże ze swćj strony wszystko, ażeby odpowiedzieć 
życzeniom kraju. Po załatwieniu kilku innych interpe- 
lacyi, z których jedna spowodowała ministra skarbu do 
oskarżenia marszałka Narvaeza o przeniewierzenie 40 
milionów reałów, przystąpiono do zbadania wyboru de­
putowanego z Logronno; po półgodzinnych rozprawach 
potwierdzono mandat pana Barrenechea. — Na nocnćm 
posiedzeniu kontynuowano obrady nad budżetem mini­
sterstwa spraw wewnętrznych. Budżet ten przyjęto
z małemi zmianami.

Co się tyczy Karlistów, to dość wejrzeć pobieżnie 
w prasę hiszpańską, ażeby się przekonać, jakie zna­
czenie ruchowi ich przypisują. Trzyłamowe artykuły 
z napisem: „Otwórzcie oczyl“ lub: „Baczność!“ lub: 
„Videant cousules, ne etc.“ są nä porządku dziennym.

Nowe prawo rekrutacyjne, które marszałek Prim 
w charakterze ministra wojny kortezom przedłożył 
opiera się widocznie na systemie pruskim. Armia skła­
dać się ma z wojska regularnego, z pierwszćj i drugićj 
rezerwy; silę pierwszych dwóch klas oznaczają corocznie 
kortezy. Każdy zdolny do noszenia broni Hiszpan jest 
od 20 roku życia obowiązany służyć wojskowo i poddać 
się musi losowaniu. Służba pod chorągwią trwa 
cztery lata, a w rezerwie, która tvlko w razie nagłći 
potrzeby ma być zwoływaną, dwa lata. Niewylosowani 
tworzą drugą rezerwę, która rok ćwiczyć się po­
winna a którą pod choiągwie powołać można jedynie 
na zasadzie osobnego prawa.

Z Soboru.
Rzym, 23 lutego.

(Nazwiska mówców. — Kongregacja jeneralna. — Odroczenie 
Soboru. — II list ks. Gratrego i treść. — Protest biskupa Kette- 
lera i biskupi niemieccy. — Biskup warmiński i dr. Michehs. 
— Kardynał Bonnet przybył na Sobór. — Korespondenci i rada 
Ojca św. a- Regulamin. — Overbeck w obec Soboru. — Hr. Bom).

P. Na przeszłych dwóch kongregacyach, z których 
sprawę zdałem, zabierali głos następni Ojcowie, a mia­
nowicie w poniedziałek 1. de Langąjlerie z Belley biskup. 
2. Sola biskup z Nice. 3. Verot biskup amerykański 
z Sawanny. 4, Dawid biskup z Saint-Bneue. 5 Balle- 
rini patryarcha aleksandryjski. W wtorek 1. Ricciardi 
arcybiskup z Reggio. 2. Nobili Vittelschi Salvatore b. 
z Osimo. 3. Gh.lardi b. z Mondowi. 4. Keane b. z Cloyne. 
5. Mabile b. z Versailles. 6. de la Bouillerie b. 
z Carcassonne. 7. Klifford b. z Klifton, 8. Payd-y-Rico 
biskup z Cuenęa, Zaręczano, że de la Bouillerie mówił 
z pamięci płynnie i dobrą łaciną.

W piątek następny dnia 18 lutego trwała kongre- 
gacya jeneralna w auli soborowćj od 9 do 1 '/4. Mszą 
do Ducha św. celebrował arcybiskup z Monaco i Fry- 
syngi, Seherr. Następnie deputacya unieważniań zdała 
relacyą z uwolnienia kilku Ojców od brania udziału na 
kongregacyach jeneralnych, powstrzymanych bądź cho­
robą, bądź podeszłym wiekiem. Ojcowie Soboru na to 
się zgodzili i poczęła się dysputa dalsza o małym ka­
techizmie. Mówców występowało siedmiu, których na­
zwiska podam późnićj, razem ze sprawozdaniem o kon­
gregacjach odbytych w dniach bieżących.

Żądacie odemnie bliższych wiadomości, o ile po­
głoska o odroczeniu Soboru od kwietnia do grudnia 
jest prawdziwą. Odwołać się mogę na to, com kiedyś 
Już pisał, że nic pewnego dotychczas nie postanowiono,
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ale jeźli tym trybem pójdą, obrady, jak do tego czasu, 
sami biskupi mówią, że nadziei nie ma, ażeby dnia 29 
czerwca w dzień św. Piotra i Pawła, jak pierwotny 
plan opiewał, zakończyć Sobór. Dodać także wypada, 
¡¡e gorączki rzymskie, wypędzające w owych miesią­
cach nawet największych domatorów na willegiaturę, 
czynią niepodobną kontynuacyą Soboru. Zape­
wniała mnie przeto osoba dobrze poinformowana, że 
skoro się do św. Piotra i Pawła soborowych obrad 
ukończyć nie da, (o czém wątpić należy) już w maju 
zawieszą obrady Ojcowie, odkładając dalszy ciąg na 
porę stósowniejszą. Wielu nadto z biskupów przynaj- 
niniéj europejskich zamyśla wrócić na ten czas do swych 
dyecezyi.

Nadmieniłem w zeszłym liście po krótce, że ks. 
Gratry publikował list II, dziś o ile rozmiary listu po­
zwalają, wspominam o jego treści, nie wdając się ze 
zasady w bliższy rozbiór. Na wstępie powiada, że za­
rzucają mu sposób wyrażania się zawiły i błędy druku... 
Daléj usiłuje udowodnić, że Melchior Canus, Bellarmin, 
Liguory przemawiają za nieomylnością, ale opierają się 
na podstawach fałszywych, przez krytykę ocenionym 
pseudo-Dekretałom Izydoryańskim wagę dyscyplinarną 
i naukową przypisuje.

Wspominając o św. Tomaszu z Akwinu, świeczniku 
między teologami, także twierdzi, że wywody swe o nie­
omylności oparł na tekście Cyryla Aleksandryjskiego, 
którego autentyczność wątpliwą. O innych jego dzie­
łach, jak o sumie teologicznéj, gdzie o tym samym 
przedmiocie traktuje, milczy zupełnie. Refutacya dru­
giego listu Gratrego napisana przez Chantrela wydania 
Palmé w Paryżu. Najlepszy ma być ustęp traktujący 
o dekretach Izydora.

Doszła do rąk moich protestacya przeciw ks Doel- 
lingerowi biskupa mogunckiego Kettelera, ogłoszona 
w piśmie Katholik. Autor, wykazawszy o ile ks. 
Doellinger zgadza się z Janusem, i że nawet sam jest 
identyczną osobą z autorem Janusa, kończy słowami: 
„Jestem za Doellingerem, którego wykłady kiedyś na­
pełniały uczniów miłością i entuzyazmem do Kościoła 
i Stolicy Apostolskiéj — lecz nic nie mam wspólnego 
z Doellingerem, którego nieprzyjaciele Kościoła i Sto­
licy św. obsypują pochwałami.“ Biskup Ketteler wniósł, 
jak donosił telegram do augsburgskiéj A lig. Ztg, w kole 
biskupów niemieckich, aby wystósować do opata mona­
chijskiego zbiorową protestacyą; nie wiem, dla czego 
nie uczyniono tego —• telegram podaje za powód, że 
usposobienie większćj części skłania się ku ks. Doellin- 
gerowi.

W Niemczech sprawa nieomylności Papieża ex 
cathedra żywo zajmuje umysły i jak wiecie niektó­
re uniwersytety katolickie wysłały adresa Doelin- 
gerowi, jako to wrocławski fakultet i monasterski 
z oświadczeniem się przeciwko saméj nieomylności. Na­
tomiast biskup warmiński Krementz ze Rzymu posłał 
Michelisowi, profesorowi w Brunsbergu, surowy zakaz, 
aby zaprzestał pisać o Soborze pod karą ekskomuniki. 
Wiadomo, że Michelis także zapalony przeciwnik nieo­
mylności papieskiéj.

Liczba Ojców zwiększyła się przybyciem kardynała 
arcybiskupa Donnet z Bordeaux na Sobór. Przed wy­
jazdem ogłosił okólnik pasterski, w którym zapewnia, 
że „także mieć będzie obowiązek do spełnienia i nie 
waha się przyrzec, że dokona niezawodnie. Kiedykol­
wiek sprawa toczyć się będzie na Soborze o przywi­
lejach i władzy Papieża w pierwszym stanie rzędzie.“

Administracya rzymska chwyta się wszelkich mo­
żliwych środków, ażeby Rzym oczyścić z korespondentów 
do gazet jawnie przewrotnych. Do liczby dzienników 
owych należeć mają Temps, angsburgska A lig. Ztg, 
Neue freie Presse, Liberté i Kölnische Ztg. 
Korespondentów już podobno znają. Prawdą także 
jest, że Ojciec św. kardynałowi Hohenlohemu podał 
radę, aby oddalił sekretarza swojego (Friederichsa) 
i przyjął innego, również biskupowi Strossmayerowi, 
którego kapelan miał się stać w Rzymie persona in­
grata. O Friederichsu kiedyś wspomnieliśmy do jakiéj 
partyi się liczy; — odebrał rozkaz wyjechania nie­
zwłocznego z wieeznego miasta i w tych dniach rzeczy­
wiście wyjeżdża. Powiadają, że posła Związku pół- 
nocno-niemieckiego usiłowania, by mógł pozostać, spełzły 
na niczćm.

Wczoraj dowiedziałem się o pewnéj zmianie regu­
laminu. Ojciec ś. pozwala Ojcom Soboru wszelakie 
wnioski albo w sprawach wiary albo karności kościelućj 
wnosić do komiByi odnośnćj, skoro pozyska świadectwo 
choćby tylko 10 Ojców. Dziewięć podpisów na wniosku 
uprawnia ażeby uwzględniony był przez Ojców Soboro­
wych. Prócz tego wszyscy Ojcowie podawać mają w ma- 
teryi dyskutowanej zdanie swoje, ażeby z ogólnéj ilości 
zdań ułożono szemata odpowiednie.

Imiennik rozgłośnego artysty nie dawno zgasłego 
w Rzymie, niejakiś Overbeck, ex-ksiądz katolicki, późnićj 
protestant, a nareszcie pop ruski, nosi się z planem za- 
malgomowania schizmy z anglikanizmem i połączenia się 
pośrednio ze Rzymem. Droga zaprawdę dosyć kręta 
wiodąca do jedności, alo nadzieje swoje z innego pun­
ktu wyświeca w odezwie swojśj, mówiąc: „Obecnie Sobór 
Watykański przyszedł do skutku, a przapaść między ka­
tolikami liberalnymi i prawdziwymi powiększa się z dnia 
na dzień. Janus, opierający się na podstawie prawie 
takiéj jak moja, zelektryzował Niemcy, Anglią, Włochy 
Europę katolicką. Kościół prawosławny wschodni po­
mny na święte swe powszechne posłannictwo, 
gotów spełnić obowiązek i podać rękę kościołowi, za­
chodniemu odnowionemu, aby przytłumić wznowienia pa 
pieskie we wierze i kulcie religijnym i ustalić dawną łą­
czność ze swą siostrzycą Wschodem przez łączność wia­
ry i urządzenia.“ Pojedynczy głos Overbecka niczém 
jest w obec całćj schizmy, rządzonój wolą cara, najwyż­
szego Papieża. Kościół zachodni już nie raz wyciągał 
ręce od początku schizmy aż do dnia dzisiejszego, ale 
äaremnie, a przyczyny szukać należy w tém, że stracił 
swą żywotność i stał się tylko narzędziem tém skute- 
czniejszém w polityce możnowładzców północnych.

Puszczają w obieg pogłoskę, że hr. Dom miał wy­
słać do markiza Banneville w Rzymie depeszę z zagro­
żeniem odwołania załogi francuskiéj z Civita-Vecchii. 
Union rektyfikuje doniesienie o tyle, że minister nie 
pisał urzędownie do posła w Rzymie, ale prywatnie do 
hr. Werner de Mérode, dawnego deputowanego. Treść li­
stu udzielono Ojcom Soboru, mianowicie francuskim. P. 
Daru oświadcza, że, trzymając sięjopinii publicznéj i rzą­
du kierującego się wolnością jako tćż głosu parla­
mentu, w pewnych razach uznałby za stósowne co­
fnąć wojska z państwa papieskiego, skoroby zadekreto­
wano pewne kwestye wszechstronnie rozbierane. Rząd 
florencki niczego innego nie pragnie, a urzeczywistnie­
nie pogłoski powyższćj doprowadzićby mogło do bardzo 
złych następstw dla samegoż Soboru. Spodziewamy się 
atoli najlepszego rozwiązania. ___________

Telegramy.
Paryż, 27 lutego. Moniteur zapewnia, iż ze strony 

rządu francuskiego nowe poczyniono kroki celem skło­

nienia rządu rzymskiego i Soboru, iżby nie uchwalał 
niczego, coby wymierzone było przeciw prawu publi­
cznemu Francyi. — Akademia sztuk pięknych wybrała 
w miejsce pana Reneranis rzeźbiarza Deacka na członka 
zamiejscowego.

Ryga, 28 lutego. Silny wiatr południowo-zachodni 
spędził lód od brzegów pod Domesnas. Przejazd przez 
ryfy i port wolne są od lodu.

Bukareszt, 27 lutego. Dekret książęcy przedłużył 
tegoroczną sesyą sejmową do 26 marca.

Carogród, 27 lutego. Gmina armeńska postanowiła 
z powodu mons gnora Pluyn obstawać przy oświadcze­
niu z dnia 6 lutego, dotyczącćm podtrzymania preroga­
tyw kościoła i obowiązków w obec W. Porty.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* IPosEnaii, 1 marca. Śmierć jest zawsze przerażającą, 

czy to w starca, czy to w dziecię ugodzi. Jeśli przecież grom 
jej uderza w osobę w pełni wiosennego życia, kochaną i uwiel­
bianą przez _ rodzinę, otoczoną dostatkiem, osobę, którćj świat 
cały zdaje się uśmiechać — jeśli tą osobą jest młodą i piękna 
kobieta, pociecha i nadzieja matki, co ją wypieściła, rozkosz 
męża, co ją zaledwie poślubił, radość i wesele siostry, braci, kre­
wnych i przyjaciół, cieszących się jej szczęściem — o, jakże na 
wskroś przejmującą jest wieść o śmierci takiej, czyjeż serce po­
zostanie na nią obojętnćm?...

Wiadomo czytelnikom naszym z listów rzymskich, że w mie­
ście wiecznem zapadła ciężko na zdrowiu przed dwoma miesią­
cami młoda pani Seweryna z Taczanowskich Taczanowska 
z Taczanowa. Poślubiona w końcu listopada r. z. swemu kuzy­
nowi, w pełni młodzieńczego wdzięku i krasy pożegnała, dom 
ojczysty i rodzinę, by pełną piersią zaczerpnąć szczęścia i w szyb­
kim locie zwiedzić, co najgodniejszego widzenia w Europie. Przez 
Wiedeń, Wenecyą i Florencyą przybyli młodożeńcy do stolicy 
katolickiego świata, by z rąk Ojca św. otrzymać błogosławieństwo 
na dalszą życia wędrówkę. Niestety, inaczój było zapisano w księ­
dze przeznaczenia. Po kilku zaledwie dniach pobytu w Rzymie 
zaczęła pani Taczanowska niedomagać, i wnet okazały się u nićj 
zarodki niebezpiecznej tyfoidalnej gorączki. Stroskany mąż przy­
wołał matkę żony i dr. Małeckiego z Poznania na ratunek, 
W pierwszój chwili zdawało się, że dzielna pomoc doświadczo­
nego lekarza, który chorą znał i uiczył od dziecka, położy sku­
teczną tamę chorobie. W tydzień przecież po wyjeździe dra 
Małeckiego z Rzymu gorączka poczęła się coraz gwałtowniej roz­
wijać, nieszczęśliwa chora utraciła eałkiem prawie przytomność 
a od tygodnia nawet władzę mówienia. Straszne były jej cier­
pienia, lecz straszniejszemi jeszcze tortury matki, męża i braci, 
otaczających łoże konającej. Gasła w ich oczach niemal, aż za­
gasła aa wieki, pozostawiając po sobie rozpacz najbliższych, 
szczery żal wszystkich, co Ją bliżćj znali.

Zaiste, niedocieczone są wyroki Boga i nieraz zdawaćby 
się mogło, że zbyt ciężko nawiedza niektóre jednostki lub ro­
dziny. A jednakże On wie, co-czyni i szemrać przeciw Niemu 
nie wolno!

* Poztsaii, 1 marca. Pan Tytus EJaleszewskl, znany 
i ulubiony artysta, twórca dwóch pięknych wizerunków Kazimie­
rza Wgo i Zygmunta Augusta, tak dalece rozpowszechnionych 
w naszem Księstwie, że je znaleść można od książęcych zamków 
aż do skromnych zagród, — nową zrobił nam niespodziankę. 
Otóż utalentowanym ołówkiem odtworzył nam postacie dwóch bo­
haterów, walczących za wolność na dwóch półkulach: 2T«iiee«» 
s»a liniciiiKi/ii i JtŁazitnie»-»»»
Podobiznę Kościuszki zdjął artysta z portretu wykonanego z na­
tury w Dreźnie przez sławnego malarza Grassi, Puławskiego zaś 
z małego lecz wybornego sztychu waszyngtońskiego, zachowanego 
dotąd w cesarskiój bibliotece w Paryżu. Rysunek w obu obra­
zach jest przepyszny, odbicie zaś, wykonane w zakładzie pana 
Lemercier w Paryżu, według zdania znawców do najpiękniejszych 
się liczy, jakie z słynnego zakładu tego kiedykolwiek wyszły. 
Do obu obrazów dołączył Leonard Chodźko krótkie życiorysy, 
streszczające najważniejsze data z bogatego w czyny żywota obu 
wojowników. — Publiczność polska powiuna być wdzięczną panu 
Maliszewskiemu za tę patryotyczną pracę i pospieszyć z naby­
waniem obrazów, które prawdziwie piękną będą ozdobą naszych 
mieszkań i pouczającym wzorem dla młodszych pokoleń.” Obrazy 
nadeszły już do Poznania i złożone są w komisie u panów Ki­
lińskiego i Spółki w bazarze, którzy także po cenach naj­
przystępniejszych wykonują ich oprawę i gotowi są zamawiają 
cym odsyłać je na prowincyą. Raz jeszcze gorąco polecamy 
wszystkim, którym pamiątki narodowe są drogiemi, nowe wyda­
wnictwo pana Maleszewskirgo.

— * Na urząd wiceprezesa tutejszej królewskiój re en- 
cyi, opróżniony przez odejście pana Willenbuchera, powołano 
wyższego radzcę rejencyjnego Wegnerna, dotychczasowego dyry­
genta wydziału spraw wewnętrznych przy królewskiej rejencyi 
w Legnicy.

— * Asesora rejencyjnego Herzoga przeniesiono ztąd 
w tymże charakterze do rejencyi w Hanowerze.

— * O ulotnieniu się gazu na Chwaliszewie donoszą do
Posener Ztg, co następuje: Przed niedawnym czasem tutejszy 
zakład gazu założył tymczasową rurę wzdłuż domów na Sródkę. 
W nocy z dnia 2 i na 25 lutego tak znaczna ilość gazu napeł- 
niła budynki pod numerem 40 i 41, że mieszkające tam osoby 
ciężko zachorowały i z rana trzeba było posłać po lekarza. 
Wieczorem, kiedy robotnicy z gazowni przybyli, pokazało się, iż 
gaz ten wydzielał się z głównej rury, pod ziemią się znajdującej, 
która była pękła. Jak tejże gazecie donoszą, przez ulotnienie- 
nie gazu studnia w bliskości już od dwóch iat jest zatruta i woda 
nie do użycia. •

— * Piszą nam z Gryfil:
„Kółko towarzyskie akademików Polaków w Gryfii, przed­

łożywszy senatowi uniwersyteckiemu swoje statuta z prośbą o ich 
zatwierdzenie, uzyskało sankcyą dnia 21 lutego rb. Wia iomość 
tę z tem większą podajemy radością, iż Kółko tutejsze, które już 
od dość dawna bez żadnej prawie organizacyi istniało, i jedynie 
tylko gorliwości pojedyńczych członk5w zawdzięczać mogło swoje 
istnienie, — dziś do takiego zm erza stanowiska, na jakiem stoi 
Kółko akademików Polaków w Wrocławiu i w Berlinie. Człon­
ków liczy Kółko obecnie 20; z tych 16 słucha medycyny, z po­
zostałych zaś czterech, jeden chemii, jeden matematyki i dwóch 
agronomii w Eldenie. Przy tej sposobności nadmienię zarazem, 
iż ogółem w Grifii jest akademików Polaków 28: Z Księstwa 25, 
z Prus Zachodnich 3. Z 28 więc nie należy do Kółka 8 Pola­
ków z Księstwa.

Celem tutejszego Kółka jest pożycie koleżeńskie, połączone 
z pielęgnowaniem nauk, którym się członkowie Kółka poświęcają. 
Pierwszy cel osięga Kółko przez regularne zbieranie się wszy­
stkich członków jeden raz w tygodniu jako tćż przez zawieranie 
bliższych koleżeńskich stósunków, drugi zaś przez trzymanie cza­
sopism polskich, mianowicie z pola medycyny i literatury.

Wspominając o czasopismach, nie możemy pominąć złoże­
nia publicznie serdecznych dzięków wszystkim Redakcyom, które 
bezpłatnie przesyłać nam raczyły swe pisma i ciągle jeszcze prze­
syłają, szczególniej: Dziennik Poznański, Przegląd lekar­
ski, Klinika i Strzecha, Przez czas pewien otrzymywaliśmy 
także Gazetę Toruńską i Dziennik Literacki (aż do Igo 
stycznia 3870) — i tym Redakcyom przesyłamy dziś publicznie 
za ich łaskawość nasze podziękowanie.“

— * Od Zarządu Towarzystwa Przyjaciół oświaty 
w Krakowie odbieramy pismo następujące:

„Do
Szanownej Redakcyi Dziennika Poznańskiego 

w Poznaniu.
Z zamieszczonego w Gazecie Toruńskiej sprawozdania 

z odbytego tamże sejmiku gospodarczego przesoualiśmy się, że 
w przesłanym naszym telegramie popełniono błąd co do daty; 
naznaczono bowiem dzień ogólnego zebrania Tow. prz. ośw. 8 za­
miast 4 marca. Upraszamy przeto Szauownćj Redakcyi, aby 
w Dzienniku swoim raczyła powołać się na przesłaną jćj na- 
szę odezwę i wytknąć popełnienie tego błędu, mogącego udarem­
nić udział w zgromadzeniu członków z Poznańskiego lub Prus 
w dniu 4 marca.

Kraków, dnia 27 lutego 1870.
Z prawdziwym szacunkiem

Zastępca prezesa 
Franciszek Trzecieski.“

— * Teatr polski w Poznania. Wczorajsze przedstawie­
nie Emigranta zgromadziło do sali teatru miejskiego bardzo 
liczną publiczność. Gry artystów nie rozbieramy, mówiliśmy 
o nićj przy pierwszem przedstawieniu tej sztuki na naszćj sce­
nie; tu jednak chcemy podnieść pracę młodziutkićj artyski panny 
Joanny Góreckićj, która, zastąpiwszy cierpiącą panią Bole- 
chowską, z trudnćj roli Heleny wywiązała się pod każdym 
względem wyśmienicie. Publiczność kilkakrotnie wynagradzała 
talent panny G. rzęsistemi oklaskami, które artystka powinna 
przyjąć jako zachętę do dalszej a ciągłej prasy. Widowisko za­
kończył żywy obraz, przedstawiający polonez z „Pana Tadeu­
sza“ z apoteozą nieśmiertelnego twórcy tej epopei. Przy grzmią­
cych oklaskach dwa razy musiano podnosić ZsSłonę, a jeszcze nie

było dość czasu, by napieścić wzrok tak miłemi sercu polskiemu 
postaciami, które pod dotknięciem czarodziejskiej laseczki pana 
L. Nowakowskiego, autora obrazu, wskrzesły do życia na 
scenie. Życzeniem jest wielu, aby raz jeszcze, kiedyś, można ów 
obraz powtórzyć.

Dziś w teatrze latowym karnawałowe przedstawienie, 
składające się z wybornćj komedyi Doktor Robin i dwóch do 
rozpuku wesołych sztuczek: Dwaj roztargnieni i Szlachta 
czynszowa. Ceny wyjątkowo o połowę zniżone.

— * Kalendarz. Jutro, w środę dnia 2 marca (Popielec) 
Simplicyusza, biskupa; w kalendarzu słowiańskim Rado­
sława. Wschód słońca o godzinie 6 minut 45, zachód o godzi­
nie 5 minut 42.

Nów księżyca dnia 2 marca o godzinie 9 minut 48 
przed południem.

Dnia 2 marca 1258 Bolesław Wstydliwy ustanawia sądy 
w Korczynie. — 1333 śmierć Władysława Łokietka. — 1410 ugo­
da z Krzyżakami zawarta w Budzie. — 1427 śmierć królewicza 
Kazimierza Jagiellończyka.

(z) ©d Rawicza, 25 lutego. (Rofci sądu przysięgłych.— 
Nieszczęiliwe wydarzenie. — Zabawa na lodzie. — Wydzierżawienie 
rogatki. — Wprowadzenie w urząd burmistrza.) Z dniem 14 b. m. 
rozpoczęły się w Lesznie roki sądu przysięgłych, pod przewodni­
ctwem dyrektora sądu p. Wittholz ze Śremu i trwały przez trzy 
dni. W dniu pierwszym przed południem toczyła się sprawa na­
przeciw Pietrowiakowi z Wąbiewa i szwagrowi jego Przybysz 
z Parzenczewa o kradzież. W nocy z dnia 29 na 30 kwietnia 
r. z. poszli obaj do Zielencina i tam zakradli się do perek pe­
wnego wyrobnika. Stróż nocny przeszkodził im jednakże i ucie- 
kli,. lecz przez niego resognoskowanymi zostali a nawet zostawili 
miech, który tej nocy ze stodoły ukradli. Pierwszego skazano 
za powtórną kradzież na dwa lata do domu karnego a drugiego 
na dwa tygodnie więzienia. Po południu tego samego dnia roz­
poczęto sprawę naprzeciw braciom Antoniemu i Janowi Gołem- 
biewskim, chłopakom z Darnowa, także o kradzież. W jesieni 
roku zeszłego weszli oni przez dach słomiany na górę i skradli 
ztamtąd len i ten żydowi w Czempiniu sprzedali. Obaj przyznali 
się do wiuy a ponieważ pierwszy już raz 6 tygodni a drugi 2 
tygodnie kary odsiadywał, skazano obu na 9 miesięcy. Dnia na­
stępnego toczyła się sprawa naprzeciw Budzyńskiemu, wyrobni­
kowi z Konar o pobicie i skaleczenie na publicznćj drodze wy­
robnika Walkowiaka, za co skazano obźałowanego na 3 miesiące 
więzienia. Po południu rozpoczęła się sprawa naprzeciw Skro- 
buszyńskiemu, czeladnikowi stolarskiemu z Borku o napaść na 
publicznćj drodze i kradzież. Dnia 13 grudnia r. z. idąc jako 
wędrowny z Gostynia do Borku, spotkał on przed Piaskami 
młodą żydówkę Paweł z Piasków, która szła do Gostynia za 
sprawunkami. Tę oskarżony zaczepił i powalił na ziemię, wy­
darł jej potem torebkę z pieniędzmi w ilości 21 tal. i ueiekł 
z niemi. Gdy przestraszona powróciła do dsmu i opowiedziała 
rodzicom, co ją spotkało, dano natychmiast wiadomość do żan­
darma, który udał się za złoczyńcą w pogoń i zdołał go w Borku 
wyśledzić. Z tych pieniędzy dał obżałowany 18 tal. bratowćj do 
schowania a resztę zatrzymał dla siebie. Skrobuszyński wyznał, 
jako Paweł skradł 21 tal., uniewiniając się dość naiwnie na za­
rzut sponiewierania żydówki. Sąd przysięgłych skazał go na 10 
lat więzienia w domu karnym, ponieważ obżałowany już po dwa 
razy był karanym. W końcu toczyła się przed kratkami znana 
sprawa majstra garbarskiego Adolpha ze Śmigla o popełnione 
morderstwo na żydzie Fenerstein, który skórami handlował a z 
którym Adolph już od dłuższego czasu w stósuukach zostawał. 
Dnia 15 listopada r. z. przyszedł zamordowany do Adolpha, ce­
lem uregulowania pieniężnych interesów, jakie między nimi za­
chodziły a po załatwieniu tychże, przenocował się Feuerstein 
u sw»go dłużnika w izbie garbarskiej, dokąd mu sam obźalo- 
wany snopek słomy przyniósł. Gdy obżałowany odchodził do in- 
nćj izby na spoczynek, prosił go jeszcze F., aby go jutro rano 
rychło obudził. Adolph uczynił temu zaduść a gdy się F. ubrał, 
wyszli obaj do sieni, gdzie F. Adolphowi miał oświadczyć, jako 
mu jeszcze 400 tal. pozostał był winien. Na to chwycił go A. 
pod gardło i udusił a potem całego w ług garbarski (Lauge) 
wrzuhił, gdzie go też przez dwa tygodnie ukrywał. Gdy pogło­
ska o zniknieniu F. po mieście się rozeszła i powszechnie wia­
dome m już było, ża tej nocy u Adolpha Feuerstein nocował, 
z obawy przed wykryciem zbrodni, przyznał się A. s*ćj żonie 
pewnej nocy, że on jest mord rcą Feuersteina i natychmiast wy­
dobywszy zamordowanego z ługu, wpakował go w miech i pod 
perkami ukrył. Podejrzenie wielkie padało na A. i dla tego po­
wierzono śledztwo inspektorowi policyjnemu z Poznania, któremu 
też zbrodniarza wykryć się udało. Adolph przyznał się do czynu 
morderstwa a nawet że skradl pieniądze zamordowanemu, które 
miał przy sobie i weksle na siebie powystawiane zniszczył. Sąd 
przysięgłych skazał obźałowanego na karę śmierci. Pochodzi on 
ze Sierakowa pod Rawiczem, gdzie szkołę mało odwiedzał za 
młodu, garbarstwa wyuczył się w Śmiglu i u swego pryncypała 
tak długo pracował, dopóki swego procederu na własną rękę nie 
rozpoczął.

W Zaorlu pod Dubinem wydarzył się w niedzielę dnia 
13 b. m. następujący okropny przypadek. Pod wieczór przyszedł 
do tamtejszego gościńca chłopak Andrzej Bonawentura i żądał 
wódki. Gościnna zaś nie chciała mu nalać, żądając wprzódy za­
płaty dawniejszego długu. O to rozgniewał się ów chłopak i ze 
zemsty stłukł lampę, co było powodem do kłótni i bijatyki. 
W tej chwili znajdowało się tamże dzóch innych chłopów, któ­
rzy Bonawenturę powalili na ziemię i wyrzucili za drzwi. W sieni 
udało się chłopakowi z rąk ich wydostać a rozjuszony do naj­
wyższego stopuia za wyrządzoną mu krzywdę wydobył z kie­
szeni nóż i jednemu z nich, nazwisaiem Wojciechowskiemu, gar­
dło nim przerznąt. Nieszczęśliwy zdołał jeszcze wrócić do kar­
czmy o własnych siłach, lecz usiadłszy na ławce, wkrótce tamże 
żywota dokonał. O tćm okropuem wydarzeniu doniesiono do 
prokuratoryi a po odbytćj sekcyi na trupie w obec komisyi są­
dowej z Rawicza, składającej się z referendaryusza p. Kolisch, 
protokólisty p. Miaskowskiego i lekarzy pp. Adamkiewicza, fizyka 
powiatowego, i Steinera," zbrodniarza pojmano i do więzienia od­
stawiono.

Zeszłćj niedzieli dba 20 b. m. odbyła się w Rawiczu za­
bawa ludowa na lodzie z koncertem, urządzona na rzecz ubo­
gich. Biorący udział płacili po 2’/, sgr. na ręce komitetu, bez 
ograniczenia dobroczynności. Zabawa przy licznym udziale udała 
się wybornie; rozpoczęła się o 1 godzinie z południa; na lodzie 
tańczono naprzód poloneza, potem różne inne tańce na łyżwach 
a dalej odbyły się wyścigi o nagrodę. Gdy się zmierzchło, oświe­
tlono miejsce zabawy 500 lampami a cała zabawa zakończyła 
się czapstrzykiem. Po odtrąceniu wydatków wynosił pzysty do­
chód 61 tal.

Rogatka w Sarnowie, na której pobiera się cło za 1’/, 
mili, a której dochód w roku zeszłym wynosił 4214 tal., ma być 
od 1 kwietnia b. r. nadal na jeden rok wydzierżawioną. Ku 
temu celowi wyznaczony jest termin na 10 marca b. r. o godz. 
10 rano w biurze radzcy ziemiańskiego w Rawiczu. Do licytacyi 
przypuszczonymi zostaną ci tylko, którzy poprzednio 400 tal. 
kaucyi złożą.

Dnia 12 b. m. wprowadzonym został przez radzcę zie­
miańskiego p. Schopis dotychczasowy kamelarz p. Stiller w urząd 
burmistrza w Jutrosinie, i to w miejsce dotychczasowego burmi­
strza i komisarza obwodowego p. Yiebig.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ IHANDEL.
— * Stydło. Berlin, 28 lutego. Bydła na rzeź spę­

dzono na targ dzisiejszy:
lh93 sztuk bydła rogatego. Dowóz przy większych zaku­

pach na wywóz był dość wielki; przy dość ożywionym obrocie 
płacono za 100 funt, wagi mięsa towaru prima 17 tal., śred­
niego 14—15 tal. a pośledniego 10—12 tal.

4215 sztuk nierogacizny włącznie 1009 sztuk buchiń-. 
skich i rosyjsko-polskiej rasy. Towar ciężki, piękny kupowano 
przedewszystkiem a za 100 funt, wagi mięsa nailepszego towaru 
płacono 18 tal., za towar średni, który w większej liczbie był 
na targu, płacono tylko 14—15 tal; zakupy na wywoź były małe 
a zapasów nie sprzedano.

5017 sztuk owiec bez starych zapasów. Dowóz w stó- 
sunku do potrzeb obecnych zawsze jeszcze był za wielki, by 
można ozięgnąć wyższe niż .średnie ceny przecięciowe; zakupy 
nawet na eksport były małe,’dla tego zapasów zwiezionych nie 
sprzedano.

1054 sztuk cieląt, które przy ożywionym obrocie sprze­
dano po średnich cenach.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 1 marca.

BAZAR. Żółtowski z Czacza, Poniński z familią z Komornik 
Błociszewski z Przecławia, Mielęcki z Górki, Neymann z Orli, 
Krusenstern z Kr lestwa Polskiego, Swiuarski z żoną z Goła- 
szyna, prób. Bogusławski z Lwowa, Stablewski z Warszawy.

HOTEL DU NORD. Kubicki z Dobrojewa.
OEHM1GA liOTEl. Francuski. Bereziński z Górzna, Chrza­

nowski z Chrzanowa, Świniarski z Gołaszyna, Szwantowski 
z familią z Brudzewa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Sulerzycka z Chomiąży, 
Jankowski z Czachórek, Rejewski z Sobiesiernia, Okulióski 
z Paczkowa.

HOTEL PARYSKI. Budziszewski z Xiąża, dr. Zicl8wicz z Kłe­
cka, Rudnicki z Leszna.

HOTEL RZYMSKI: Zawisza z synem z Królestwa Polskiego, 
Zawiszy z Warzewic

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Chłapowski) z Czerwonćj 
wsi, Stablewski z żoną z Szlachcina, Błociszewski z żoną 
z Kłonów, Tuerocke z Gniezna.

HOTEL BERLIŃSKI. Ksiądz Dutkiewicz z Głogowy, Duetschke 
z Sierosławia.

Wiadomości giełdowe. 
Giełda poznańska, 1 marca.

Poznańskie stare 3% % listy zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne tal. 813R żądano. — Pozn. 
listy rentowe tal. 82% płac. — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd, 
—- Akcye banku prowiuc. pozn — płac. — Banknoty polskie 
741/« tal, płac. Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
płacono..

Żyto: wypow. — węcpli; na marzec 39%, marzec-kwiec. 
39’/,, na wiosnę 39%, kwiecien-maj 39%, maj-czerw. 39”/,,, 
czerwiec-lipiec 40' , tal. plac.

Okowita: (z beczką) wypowiedziano 39,030 kw.; na ma­
rzec 13’ ,2, kwiecień 13%, maj 14%,, czerwiec 14%, lipiec 14%2, 
sierpień 14% tal., kwiecień maj w związku — tal.; w miejscu bez 
beczki 14%4 tal. płac.

berlifiw&a- 28 lutego.
Przy dwojakiem, i stałem i słabem usposobieniu giełdy 

dzisiejszej'pod względem papierów spekulacyjnych a stałem pod 
względem akcyi kolejowych, był obrót i jednych i drugich bardzo 
ożywiony.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 95% płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101% płac. 00». pstwa (4‘/»> 78% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 115’/fl płac.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (3%%) 72 płac, dto (4%) 
80% płac, dto (4%%) 85% płac. Pozn. nowe (4%) 81% płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 83% żąd. Prusk. (4%; 83% plac.

Walory sagr&nlozne: Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73 płacono. 
Losy kredytowe z r. 1858 88 płacono. Losy z r. 1860 (5%j 79 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 67% płacono Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
120% płacono, Rosyjsk.-poisk.-oblig. skarb. (4%) 69 płacono.
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92% płac, dto cząstki co 
100 złp. (4%) 97% płac Polskie listy zast 3 em. w rs. (4%j 69j 
płac. Listy likw. 57| płac. Włosk. poż. (5%) 55’/,—% płac Tu­
recka poż. 44% płac. Amerykańska pożyczka (6%) 96’/,—6 
płac. Akaye kolei źełas. Kol. mind. 123J—i płacono Gai.-Ear. 
Ludwik 96% płac. Austr. Franc. 205%—'/4—3‘,—’/8—% płac. 
VS arsz.-wied. 57% plac. Sanki ltd. Austryackie kredyt, mob 
151%—’/,—50%—1% płac, Poznańskie prowincyonalne 101 płac. 
Szląsk. aww, bank. (4%) 119| płac. Certyf. hip. Hubnera 14%°/Cj 
98 żąd. Hansem. (4%%J 92 płac. Henkel (4‘z, %) — żąd, 
Meining. (4%%) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 113%? płac. Idr. 
111% płc., suwerny 6. 24| płc., nap. 5. 12% płac,, półimper. 5. 
17 płac, doll. 1. 12 płac. Złota w sztabach funt celny 465% 
płac Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne banku. 99% 
plac. Austr.-bankn. 81”/,s płacono. Rosyjsk. bankn. 74% piso. 
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 iunt. w miejscu 48—62 tal.; 2000 funt, 
na luty —, kwiec.-maj 56—%, maj-czerw. 57%—% tal. płacono 
i żąd .Zyto: 2000 funt, wmiejscu 42—44% tal.; 42—43%, wy­
borowe 44%, polskie 42%—43 tal. z kolei płac ; na luty —, 
kwiec.-maj 42%—43—42%—43, maj-czerw. 42%—43 -42%—43 
tal. płacono. Jęczmień: 1750 lunt.mały i wielki 31 44 tal. 
Owies: 1200 funt, w miejscu 21—26% tal.; polski 22*/,—23, 
wschodnio-pruski 23%—24%, pomorski 24%—25 tal. piękny 
pomorski 25’% tal. z kolei płac., na luty —, kwieć-maj 24’/, 
tal., maj czerw. 25 tal. płac. Groch: 2250 funt, do goiow. 50 
—56 tal,, na paszę 40—45 tal. Rzep: 1800 funt. 100—108 tal. 
Rzepik: 98—106 tal. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 
13’/,, tal.; na luty i luty-marzec 13’ ,, —13—%4, kwiec.-maj 
13’%——13 tal. płacono. Olej lniany: 100 funt, w mięj- 
scu 11% tal. Ole; skaln»: w miejsi u 8% tal. ; na luty 8%4, 
luty-marz. 7% tal. pł. Okowita: 8000% Traliesa w miej­
scu bez beczki 14%4 — % tal. płacono; na luty i luty-marzec 
14'%,, kwiec.-maj 14%—%—%, maj-czerw. 14%—%-% tal. 
plącono.

Giełda szezeeińsUa, 28 lutego.
Pszenica: spokojnie; na luty 59%, na wiosnę 59%, 

maj-czerw. 60’/, tal płac. Żyto: bez zmiany; na luty 40%, na 
wiosnę 41%, maj-czerwiec 42%, tal. plac. Olćj rzepiowy: 
słabo; na kwiecień-roaj 12%, wrzesień-październik 12'/, tal. plac. 
Okowita: trzyma się; na luty 14% na wiosnę 14%„ maj-czer­
wiec 14’/, tal. płacono.

Doniesienie
dla posiedzicleli dóbr!

Do zakupu dobrze położonych 
cennych dóbr, a WiaDOWlciG Wię-
kszyoli posiadłości w w. Ks. jpo-

zgłosiło się u mnie i na nad­
chodzący sezon znowu wielu rzeczywistych nabyw­
ców zamiejscowych z zaliczkami tal, 20,000,
30,000, 50,000, 80,000,100,000 do 
500,000. By wszystkim zadość uczynić żąda­
niom, proszę panów właścicieli, którzy rzeczywiście 
zamierzają sprzedać dobra swoje, aby się w tój 
mierze z zaufaniem do mnie udawali.

Izydor Licht,
koncesyonow. ajent dóbr,

(1373) Poznań, W. Rycerska ul. 2.

(Nadesłano).
Błogo skutkująca Kevalescière du Barry. — Nędza, oszu­

stwo, i gromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie te­
raz usunięte zostały przez użycie Revalescière du Barry. — 
Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skute­
czności Revalescière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekar 
kich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosła­

wieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po 
uwndziestoletnićm bezskutecznćm używaniu lekarstw. Rzym, 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej Revalescière 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, 
że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa jeden jej 
talerz i nachwalić się nie może błogich jćj skutków. (Korespon- 
deucya z Gazette du Midi). — W licznych przykładach cier­
pienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześćdziesią ego 
roku a do najzwykle szych należą: niestrawność, obstrukeya, 
przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy, 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye wątroby, 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, ner*owe bóle głowy, głu­
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionami 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i af- 
fekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi, su­
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm, 
pedogra influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brze- 
mienności, osmutnienie, spleen, sła ość ogólna, ochromienie, ka­
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojność, bez­
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studiowania, de 
luzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wycieńcze­
nie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, niestanowczość, brak od­
wagi itd. (.5330)

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia % funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr Spro-

: wadzać można przez Barry du Barry i Spółka wBerliniel73 
‘ Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
j derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica;

Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowio 
■ 30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
i Goldschmid Gasse 8 ; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham- 
' burgu 41 Katbarinenstrasse; w Poznania n Elsnera; w Lipsku; 
i u Teodora PfitzmanD, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
; u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
. w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 
• ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha i rozsyła do wszystkich
‘ okolic za asygnacyą pocztową lub zaliczką.
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nego cokolwiek w pieniędzach, . PaP1(
lub innych rzeczach w posiadaniu lub

Dnia 28 lutego r. b. za­
kończyła żywot doczesny 
w Rzymie po dwumiesię­
cznych ciężkich cierpie­
niach śp.
Seweryna z Taczanowskich

Taczanowska,
o czćm pogrążeni w smu­
tku donoszą (1406)

Mąż, matka i bracia.

Dnia 27 bm. podobało się Bogu 
zabrać nam naszą jedyną ukochaną 
córeczkę Emilkę Kierśką w Pobór- 
ce, w drugim roku jej życia, o czem 
donoszą krewnym i znajomym stra­
pieni Kotlzlce.

.Nieruchomości do dziedzica dóbr rycerskich 
i kopalni Henryka Hermanna w Stolzen- 
burg pod Szczecinem zamieszkałego nale­
żące, których tytuł własności na imię jego 
uregulowany, i to następujące:

1) w powiecie szamotulskim położone do­
bra rycersko-szlacheckie Wronki z przy- 
ległościami, które z objętością 25,191,1S 
morgów opłacie podatku gruntowego 
ulegając podług czystego dochodu z po­
datku gruntowego na 8039,f5 i z po­
datku budynkowego podług wartości 
użytku na 772 tal. są podane;

2) w powiecie czarnkowskim położone do­
bra szlacheckie Krócz pod No. 17 z 

przyległościami, które podług objętości
z 32,357,, 6 morgów ulegają opłacie po­
datku gruntowego i podług czystego do­
chodu z podatku gruntowego na 5226,3a i 
z podatku budynkowego podług wartości 
użytku na 291 tal. są podane,

3) w powiecio czarnkowskim położone do­
bra rycerskie wolnoalodyalne Ciszkowo 
pod No. 40 z przyległościami, które po­
dług objętości 5746,44 morgów podat­
kowi gruntowemu ulegając podług czy­
stego dochodu z podatku gruntowego 
na 7676,3, i z podatku budynkowego 
podług wartości użytku na 429 tal. są 
podane,

sprzedane być mają razem drogą subhasta- 
cyi koniecznćj

dnia 16 września r. b. przed połnd. 
o godzinie 10

w izbie tutejszego królewskiego sądu powia­
towego.

Wykazy z rejestrów podatkowych i z ksiąg 
hipotecznych tychże nieruchomości i wszyst­
kie iune wiadomości tyczące się tychże nie 
ruchomości, jako i warunki sprzedaży szcze 
gólue przez udział mających już stawione 
iub jeszcze stawić się mające mogą być 
przejrzane w biórze 111 podpisanego kró­
lewskiego sądu powiatowego w Szamotułach, 
podczas zwyczajnych godzin służbowych.

Osoby,- chcące roścrć do powyżój opisa­
nych nieruchomości prawa własności lub nie 
zahipotekowane prawa realne, do skuteczno­
ści których przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne zahipotekowa- 
nie w księdze hipotecznej, wzywa się niniej- 
szcm, aby się najpóźniej w powyższym ter 
minie licytacyjnym z swerni pretensyami 
zgłosiły.

Uchwała co do udzielenia przybicia pu­
blicznie ogłoszoną zostanie w terminie w lo­
kalu urzędowym podpisanego królewskiego 
sądu powiatowego na

'dzień 23 września r. b. przed polud. 
o gouzime 11

wyznaczonym.
Szamotuły, dnia 21 stycznia 1870.

Król. sad powiatowy.
Vvydział I. [1315.]

Sędzia subhastacyjny.________
Sprzedaż htinleezna.

Nieruchomość w mieście powiatowem Ple­
szewie pad liCibą 525 położona, w księdze 
hipotecznej Tom. XI na stronnicy 205 i na­
stęp. zapisana, do Ratnana i Faullny 
z Jsiittwochów małżonków warmińskich na­
leżąca, Bsładająca się z jednej morgi 171 (_j 
pręiow, gruutu na którym wybudowano młyn 
parowy, śpicbierz i stajnią, której tytuł wła­
sności na imię tychże małżonków i poprze­
dników ich jest zapisana i która na podatek 
budynkowy z wćitości użytku na 4ł0 tai. 
jed oszacowana, ma być drogą subhastacyi 
koniecznej
dnia 17 maja r. b. po południa o godz. 3
w łoualu podpisanego sąuu powiatowego sprze­
daną.

Wypis z rejestru podatkowego, wykaz hi­
poteczny i" Wszystkie iune wiadomości tyczą­
ce się tejże nieruchomości, jako też szcze­
gólne waiuusi sprzedaży przez interesentów 
już stawione iub jeszcze stawić &ię mające 
p lejrzaue być mogą w iii biórze królew­
skiego podpisanego sądu powiatowego pod­
czas zwyczajnych godzin służbowych.

Osoby, które chcą rościć do powyżej opi­
sanych nieruchomości piawa własności iub me 
zahipotekowane piawa realne, do których 
Skuteczności przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne zalntabułowa- 
nie w księdze hipotecznej, wzjwa się mniej- 
szem, aby swe pretensye najpóźniej w po­
wyższym terminie licytacyjnym za, owiedziały.

Uehwaia co uo udzielenia przy bicia puldi 
czme ogłoszoną zostanie w terminie Wy zna­
czonym na
ttzloii 20 maja rb. w południe o godz. 12
w lokalu urzędowym podpisanego sądu po- 
iatowego. (1362)

Ples.ew, dnia 9 lutego 1870.
Któlewski sąa powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.

~Otworzenie konkursu.
Królewski tąd powiatowy w roinaniu.

Wyuziai dla spraw cywilnych. 
Poznań, unia 26 lutego 1870 r. 

po południu o godzinie 6.
Nad majątkiem złotnika Wilhelma We 

pold w ł oziianiu zamiesZiiałego otworzono 
honaurs kupiecki w postępowaniu skróconem 
a dzień Wstrzymania zapłaty ustanowione 
na dzień 21 lutegu 1870.

Tymczasowym administratorem masy usta 
nowionyin został komisarz aukcyjny żcychie- 
wski w Poznaniu zamieszkały. Wierzycieli 
dłużnika wspólnego wzywamy, aby w termi­
nie na dzień

14 marca r. b. przed południem 
o godzinie li

przed komisarzem radzcą sądu powiat. Gae- 
blcr w lokalu sądowym No. 13 wyznaczonym, 
oświadczenia i propozycye swoje względem 
ustanowienia dchnity wnego administratura 
oddali. .

Wszystkim, którzy od dłużnika współ-

terach,
. za"

chowaniu mają, lub którzy mu cokolwiek 
są winni, zalecimy, aby nic jemu nie wyda­
li lub wypłacili, owszem o posiadaniu przed­
miotów do dnia 21 m rca 1870 włącznie są­
dowi lab administratorowi masy doniesienie 
uczynili i wszystko z zastrzeżeniem jako­
wych swych praw, tim dotąd do masy kon­
kursowej oddali. Zastawnicy lub inni z ni­
mi równo uprawnieni wierzyciele dłużnika 
wspólnego powinni o rzeczach zastawionych 
w ich posiadania się znajdujących tylko do­
niesienie uczynić.

Ząrazem wzywamy wszystkich tych, któ 
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
24 marca r. b. włącznie u nrs piśmiennie 
lub do protokulu zameldowali i następnie 
do rozpoznawania wszystkich w czasie wspo- 
mnionym zameldowanych, również stósownie 
do okoliczności do ustanowienia osób ząrzą 
dowycli dnia

6 kwietnia r. b. przed południem 
o godzinie 11

przed komisarzem wyżćj wspomnionym w lo­
kalu sądowym No 13 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onego i jego aneksów do­
łączyć. [1385.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno 
mocnika tu zamieszkałego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy tu zuajomości nie 
mają, podajemy radzcę spraw. Tschuschke 

obrońcę prawa Filet jako rzeczników.

Kopist a poszukuje się.
[1403.1 II. Eiigelmaiiai.

Polecam Szan. Publiczności mój zakład 
hrawłeetzyany damsgtlćj i naukę 
tćjże; osoby życzące sobie poznać sam tylko 
krój, wytczyó go się mogą gruntownie i wszel­
kich odmian w 2 do 3 tygodniach. Przyj 
muję także bieliznę do szycia, którą wyko­
nywam z największą starannością.

Dreżewska,
Poznań, Stary Rynek No. 6, 

('319) w domu p. Pfitznira.

Nrbielnik
i liczne zamó-

nia prosi

K. Szymańska,
[1392J ulica Nowa No. 2.

wyroby lniane przyjmuje 
wie

W konkursie nad majątkiem siodlarza BI 
Głębockiego, w Poznaniu zamieszkałego, 
pretensyą się zgłosi! ks. proboszcz Migdal 
ski tu zamieszkały w ilości 300 tal.

Termin do rozpoznania tćj pretonsyi na 
dzień

3 marca r. b. przed południem 
o godzinie 11

przed komisarzem podpisanym wyznaczonym 
został, o czćm wierzyciele, którzy pretensye 
swe już zameldowali, się uwiadomiają. 

Poznań, dnia 17 lutego 18'0.
Królewski sąd powiatowy.

Komisarz konkursu
Baebler. [1386.]

Centralne biuro budownicze
i

pracownia dla architektury
budown. Sfliwcnke & Bdhnie,

Wrocław, Ogrodowa ulica No. 301
sporządza plany i kosztorysy wszystkich bu­
dowli jako też kunsztowno-przemyslowycb 
robót każdego rodzaju i po le.moje s:ę kom­
pletnego kieruuku przy wykon.>niu nowych 
budowli, przebudowań itd. [1375.]

Szanownym pp. budującym podaje połą­
czony z pracownią zbiór modeli i prób spo­
sobność obejrzenia dobrych modeli i prób dla 
urządzeń budowlowych i dekoracyi.

Poleca się Szanownćj publicz­
ności (60)

Villa Constantin,
Pension de familles, 

Situation admirable
en plein Midi

w Menton,
Alpes Alni itiiiies.

Trumny metalowe poleca jak naj­
tanićj U. Hoeven,
(7104) Nowa ul.

Eleg-ancliie 
[promenadowe wachlarze]

największy wybór jak najtanićj u

Braci Korach,
[1396.J Rynek 40.

Jachu ! zapłacisz za leczenie na kolki 
których nabawiłeś publiczność na amator- 
skiem przedstawieniu w Gnieźnie dnia 27 
b. m w niedzielę. (1387)

Licytacya
książek, rękopisów, dokumentów, obra 
zów, rycin, rysunków itp., stanowiących 
zbiór po ś. p.

Ksawerym Masłowskim
odbędzie się w dniu 7 marca i następnych 

r. w Krakowie w klasztorze XX. Fran­
ciszkanów.

Polecenia do zakupna przyjmuje franco 
księgarnia D. E. frledlelna i cukiernia A. 
Masłowskiego

Katalog kosztuje w miejscu 40 cent., z 
przesyłką pod opaską 46 cent.

~ _ Katalogi te są także do nabycia we 
Lwowie w księgarni Wilda, w Poznaniu u 
J. K. Źupańskiego, w Lipsku u F. Volck- 
niara. [1382.]

Prenumeratę na

Czytania katolickie
z różnych pisarzów Tow. Jez

Cała serya 70 arkuszy druku 8 tal. 
tySJio przyjmują (1401)

Bfl, Łeitgeber i Sp.
Nieznajomego oddawcę koperty rckomen- 

dowanój, (stempel pocztowy Gniezno dn. 23_ 
lutego) zawiadamiam, że zanaite w niej 25 
talarów przesłałem Towarzystwu Pomocy 
Naukowej w Poznaniu (1390)

Mae-łćj Jióraezensnl.

¡ńł-j Szuka się kupna s&iłittlu ko­
ral rzeńncgo i winnego lub 
*=! aiei.8jli.cyl w W. Ks. Pozcań- 

] skiem, w Prusach Zachodnich lub 
j Wschodnich. Adres: Leszno poste 
1 rest. W. Bi. S. [1401’J

Na post.
Olej do jadła z siemie­

nia lnianego poleca
«3. Aflfcltowicz,

(1378) Chwaliszewo.

Farbiernia, drukarnia i zakład 
pralni (1369)

te A. Sieburga,
Chwali zewo 96

43^ poleca się na sezon wiosenny sza- 
nownćj pubiczności przy rzetelnej 
i punktnalnój usłudze do wszystkich

łŁ robót do fachu tego należących.

Sr WiK >

Dr. Bielitcra elektro­
motoryczne

naszyjniki
ułatwiające dzieciom wyrzynanie się 
zębów. Sztuka po 10 sgr. u

J, Iłasclta,
(6364). w Poznaniu Rynek No. 48.

Podpisy na akcye Banku rolniczo-prze 
myślowego

Kwilecki i Spółka
przyjmują (92i)

Biliński, Chłapowski, Plater i Sp.
Walne zebranie akcyonaryuszy Banko kredy­

towego Bonlmlrskl, Kalkstein, Łyskowski
1 Sp. odbędzie się

22 marca o godzinie 12'A
Toruniu w sali Artusa.

Porządek dzienny:
1. Czynności zwykłe, w § 30 Ustawy przepisane.
2. Wybór nowćj Rady nadzorczej.

Panowie akcyonaryusze chcący w Zebraniu udział wziąść, winni
bióra Banku odebrać karty wstępu oraz kartki do głosowania.

Rada nadzorcza Banku kredytowego
Danimirski, Kalkstein, Łyskowski i Sp.

Śląski,
przewodniczący. (1357)

w

Z składu mego mąki
Wronlrckn ulica 84

polecam szanownój publiczności fabrykaty me 
młynarskie w jakości niezmiennie rzetelnój.<J. łłahbow.

____ _ [1407.]______ .____

Wojciech Kranse,
oge-odulh nrtyst. I handlowy

Poznań, Strzelecka ul. No. 13/14. 
poleca skład swój świeżego i dobrego Mó­
wienia warzyw i kwiatów, jako też 
krze, krzewy, rośliny donl » 
kowe itd. [1'93’]

Cenniki na łaskawe żądanie franko i bez 
płatnie.

Kawior astrach., minogi elbląg., 
węgorze maryn., śledzie opiekane, 
Fresh Herrings, sardynki w oli­
wie, przed. Matjes śledzie, sztok 
fisz suchy, séry: neufchátel, che­
ster, przedni szwajcarski, holen­
derski, prawdziwy limburgski, par- 
mezan i ziółkowy, przednie mare­
ny wędzone, śledzie wędzone, naj- 
przedn. oliwę francuską poleca

J. N. Szcifgebcr.

Wyborny sztokfisz suchy
i moczony, Śledzie itp. poleca

Zboralskl
1355) w Pleszewie.

Pierwszą przesyłkę odebrałem wyborowych francuzkich jako 
krajowych wyrobów odpowiednich na nadchodzącą wiosnę, o czćm 

uwiadamiam Szanowną publiczność.

J. Witkowski,
(1398) Wroniecka ulica No. 91, pierwsze p ętro.___

~~ Wystawa w Kościanie.
Uzyskawszy od Naczelnego Prezesa pod dniem 10 stycznia rb. 

pozwolenie do rozsprzedania 2 akcyi na

Wystawę rolniczo-przemysłową
która się odbędzie dnia 17 i 18 zniija v. t>.

w. Kościanie,.
podaję do wiadomości publicznćj, że sprzedaż losów rozpoczęła się 

dniem dzisiejszym i że dochód z akcyi użytym będzie na pokry­
cie kosztów wystawy i na zakupienie przedmiotów do losowania.

Przewodniczący w komisyi urządzającej wystawę
Stanisław hr. Czarnecki. (1377)

[Si
JSt
ffl

Ul
iJezulu z siosowueun wiadomościami 

szkoineun, mówiącego po polsku i iiiemiecnu 
poszukuje — fabryka tabaki, cygar i han- 
ud korzeni

(1384)
K. Borkowskiego,

w Buku.

Pożądany jest nauczyciel domo­
wy do Królestwa, Polak, biegły 
w wykładzie nauk w polskim i nie­
mieckim języku, do dokończenia 

¡32 nauk gimnazyalnych dla dwóch chło- 
pców. Rtflektujący zechce nade- 

& słać świadectwo uzdolnienia pod a- 
dresem S. J. poste rest. Wierzyco.

Voltea Się b<auu»Ł,ej Publiczności 
Mikołaja ISoguckiego, la­
kiernika i mularza pokojowego, mie­
szkającego na Rybakach pod No. 7. 

_________ [136O.J________ ______
¿j&gT* Mahoniowe kanapy dobrćj ro­

boty, powleczone pięknym adamaszkiem, ryp- 
s m, skórą i suknem skórzanćm poleca po 
uderzająco tanich cenach [1391.J

8. Mucha tapicer,
81 Bynek 81, narożnik Nowej ulicy 71.

Aukcya.
W czwartek dnia 3 marca r. b. rano od 

9 godzinie sprzedawać będę publicznie naj­
więcej dającemu za natychmiastową zapłatę 
w dawniejszćm pomieszkaniu prezesa pana 
WillenLiicher Berlińska ulica No. 15 na 11 
piętize rozmaite dobrze zachowane meble 
mahoniowe jako to:

kanapy pluszowe, fotele, 
sjesty tío srebra, biurko 
cylindrowe, kr xee>ła wie­
deńskie, blufety a piata­
mi inarmuroweini« kilka 
zwierciadeł w ramach 
złotych z konsolami i ium 
rozmaite rzeczy.Drange,

[1361.] komisarz aukcyjny.

Ciągnienie d. I marca
Stutig. losy budowy tomu po 18 »gr. 

15,000 wygr. pieniężnych z 70,000 guldenam 
poleca żj. ngipeniielni jr.

(77 7-] w Brunświku.

&
&

Sztokfisz
poleca (1394)

T. Luziński.
Piwo grodziskie

marcowe w beczkach poleca [1402J

Affelto wieź.
Minogi clbląg, węgorza 

maryn., kawior astrach., 
sardynki w oliwie, sery: 
szwajcarski, holenderski, 
eidamski, ziolkowy, neuf- 
szatelski, Mont d’«r Ca­
membert, fromage de brie 
poleca (1395)

T. Luziński.
Maison de saate.

Berlin, łVeu Seln.eneIserg. 
Prywatny zakład leczący dla cie­
lesnych, nerwowych 1 umysłowych 
Cierpień. Urządzenia dla każdej medy­
cznej, wewnętrznej i zewnętrznej kura­
cji. (Gabinet pneumatyczny, gimna 
styka, kuracya kąpielowa, źródłowa i 
zimną wodą i elektryczni ść.)

Oddział dla oierpiących na umysł 
oddzielony jest zupełnie budynkami, 
ogrodami i zarządem od dwóch innych 
zakładów. Przy leez.eailu elio- 
rycli na unijńle wyBzSuezo- 
nezupełnie środki gzrzjnsu- 
s»«e (system Non restraint). Urzą­
dzenie z wielkim komfortem, pielęgno­
wanie najtroskliwsze, — wielkie ogro­
dy latowe i zimowe — salon pod 
szkłem — poliOj jadalny, bilardowy, 
do muzyki. (.828)
Lekarz ordynujący: rad ct zdrowia 

dr. L'vinstein, z którym mówić można 
dla zrewidowania chorych codziennie 
od 2—3 godziny. Na życzenie konsul­
tacje pierwszych lekarzów Berlina.

Od lat kilku cierpiałem bardzo dotkliwie 
na bóle z odgulatków, które powię­
kszały się z każdym rokiem. Tuzin plaster 
ków A. Rennenpfennlga*) uwolniły mnie 
w krótkim czasie zupełnie od nich.

Nienburg n. Wezerą, 16 lipca 1869.
W. Miiller, kominiarz.

*) Cena iztnki wraz z przepisem użycia 
sgr. u Józefa Bitach w Poznaniu,

Rynek 48. (6363;

Lilionese
wedle roną teraz została znacznie wedle roz- 

iorów chemicznych i gubi niezawodnie 
ple^l, plamy wąirobiano, żółte plamy i 
fałdy. Sławna w całym świecie Lilionese 
przywraca jedynie plękncśó i młodość i 
usuwa wszelkie nieczystości skórne. W ra­
zie nieskntkowania wraoją się pienią­
dze. Jedna butelka 1 tal. Pół butelki 17’/, 
sgr. bez gwarancyi.

Skład u Józefa Baaclia w Poznaniu, 
Rynek No. 48.

tNerwowe bóle zębów
uśmierzają się natyeli- 

miast

za nr.mneą dra Clrłif- 
str&ma

szwedzt Ićj wody do zębów, 
flakonik po 6 sgr. w towarze prawdziwym 
do nabycia w (.7976)
Poznaniu u Izydora Apj«el i C. 
Bos-dfelda 1 C. W. Paulmaun, 
w Sieamoiulaeli u Jul Pejoera.

Przesiedliwszy się z Wągrówca do Poznania, polecam się szanownój 
publiczności do wykonania budowli (robót murarskich), donosząc zarazem 
Państwu, które mnie, mieszkając w Wągrówcu, zaszczyciło swćm zaufaniem, 
iż i tu żtąd moje usługi nadal ofiaruję, przyobiecując punktualne wykona- 
ale tatowjeh. _ JJ. A

mistrz murarski.
mieszkam w domu mćj teściowćj B. P. Wunsch, 

(ulica Wilh lm .-wska 24.) __

Poznań, 25 lutego 1870.

[13S0.J

Kurcze epileptyczne (wielką chorobę) ||1|||
leczy listownie a|teeyalmy leUaraB dla epilepsyi doktor O.
Killisch w Berlinie, Mittelstrasse 6.—Przeszło stu już uleczonych.

(-264) ___________

Wzmocnienie, uleczenie i po- j 
lepszenie sił ciała.

Si© iiwerania imdwoswg© pan» Jana
w Bficrlini©. (1383)

Glaiielic, S lutego 4830 pańshich 
ty ¡obrotnie zachwalanych preparatów słodo­
wych użyć chełaiabym <11» mego siedmiolet- 

falego ehłopea, który jest bard«© słabowity 
i na»!© przyjmuje pokarmu, sKuteCZSegO piwa 
zdrowia z wyskoku słodowego, a. « sseiners-
dorilow Mettel. — Obornikt, ® lutego 181» 
Froszę o szybką przesyłkę pańskiego tak
bardzo upragnionego wyskoku słodowego. 
W tej chwili dowisiduję się, że pacyent, któ­
remu p- SSr. Starczewski z fltowanowka
przepisał pańskie piwo zdrowia z wyskoku 
słodowego, zupełnie wyzdrowiał.; «B. B|ar- 
ger. — S®r®szę o przesyłkę pańskich SlutOCS-
nych fabrykatów, słodowej czekolady zdro­
wia i piersiowych karmelków słodowych. Th. 
Sekuiits. aptekarz w tóiałogrodzie. — Bleii- 
ta, » lutego 4810. 5E «4 weteranów pozostało 

-- - - Ponieważ pańskijwyskok
sobie dóswiad-

fcardzo błogo
nas tylko dwóch. i*oiiicwaz 
słodowy, jak tego ua samym 
czyłem w 4® roku życia mego,
Skutkuje, przeto proszę dla mego kolegi (ob- 
staluttek). Jf. liurghardk, rant. ciii, założy­
ciel stowarzyszenia weteranów i wojownskow 
dla Blelfty, 484». . )

Skład główny w Poznaniu n BSraCl S les 8 
Rynek 91, skład uboczny u B. 
plac Wilhelmowski 10, u T#a. W ofolgemnlha w Wą­
grówcu, n a®. S^os^ffórsSeieyo Nakle, u .J, 
hoszinsofona w Bydgoszczy, u Ernesta ^eP' 
'pera W Nowymtomyślu i u jFJl. CassrieSdi w Śremie.

Dr- Ahronheima
zakład gimnastycino - ortopedyczny,

Berlin, Chauaseestrasse 82. 
Leczenie najrozmaitszych skrzjwień ciała.

Przyjmowanie pacyentów codziennie od 8 do 
10, 4 do 5. [749.]

Epileptyczne kurcze (wielką chorobę).
leczy listownie po długoletnich skutkach lekarz specjalny dla 
epilepsji dr. med. Cronfeld w Berlinie, Jehanuisstr. 5. [.530J

Nakładem i cecionkami Ludwik.» Merzbacha w Poznaniu.

Oglossznia gospodarskie itd.
Kządzea iąoa|>oilMrezy, żonaty bez

familii biegły wobudwuch językach krajowych, 
zaopatrzony w dobre świadectwa życzy so­
bie od św. Jana rb. zmienić posadę. — Ła­
skawe oferty przyjmuje pod adr. A. B. po­
ste restante Pniewy._______________(1379)

Poslodiośel wiejsizle każdój żą- 
danćj wielsości w Wiel. Księstwie Poznań- 
skićm pomyśluie położone, wskazuje do ta­
niego zakupna [1307.]

Gerson Jarecki,
Magazynowa ulica No. 15 w Poznaniu.

W piątek, dnia 4 mar­
ca o godzinie 11 rano odbę­
dzie się w lasach Kórnickich 
w obrębie Czmoń I. licytacya na

120 sztuk sosno­
wego budulcu.

Zarząd leśny. (1376)
~Dom. Kruczków p. Bor­
kiem sprzedaje co sobotę i środę 
dębowe sążnie, deski, szwarty, 
klepki i sprychy. (1388)

Świeże zielone
kuchy rzepiowe
tak tutejszy jak szląski fabrykat, o- 
fiaruje w towarze najdoskonalszym 
po 3 tul. 9 8®r. centnar franco 
ztąd [1899.]

Bafinerya oleju

Adolfa Ascha,
Zamkowa ul. 5.

W piątek dnia 4 
marca sprowadzę 
rannym pociągiem 

znowu ua sprzedażs 
do hotelu Kellera wielki transport krów 
św ieżo dojny oh z cielętami z łęgu nadno- 
teckiego. J. Kltt/iowe,

(1374) handlarz bydła.

W eacuni-tek dnia 3 marca odbędzie 
Bię w Gnieźnie w hotelu Euro- 
pejakimKONCERT
Jana Stysińskiego,

byłego artysty opery warszawskiej. 
Początek o godz. 7 wieczorem.

Bilety w składach panów Langiego
i Wierzbickiego. 11353.]

Sala w ogrodzie indowym.
We wtorek dnia 1 marca

Wielki bal karnawałowy
z maskami i bez masek.

Cena wnijścia dla panów 20 sgr., dla dam 
15 sgr. Początek o godzinie 9. Bilety po­
przednio w lokalu: dla panów 15 sgr., dla 
dam 10 sgr.

Domina i ubiory maskowe w lokalu.
(1397) r»nit Tiinher.
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